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Radośnie 

obchodzić będzie Łódź , 
Swięlo Odrodzenia GŁOS ROBOTNICZY 

Zbllła się 22 Lipca - IX rocznica wyzwolenia, pierw­
sza rocznica uchwalenia Kons tyłucJI Polskiej Rzeczypospo­
lltej Ludowej. W ł.odd trwają Już przygotowania do uro­
czystego obchodu tego radosneiro święta.. 

ORGAN KW I Kt. POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ 

HR 159 t2789l ROK IX ŁOD!, SOBOTA 4 I NIEDZIELA 5 LIPCA 1953 ROKU CENA 15 GR, 

Jak corocznie, tak i w ro-
1cu bieżącym, w dniu tym ma­
gy pracujące Polski podsumu­
ją swe osiągnięcia. 

W Łodzi dorobek dziewię­
ciolecia ilustruje wielka wy. 
stawa, która zgromadzi lic01:­
ne zdjęcia, wykresy i plansze. 
Wystawa ta mieścić się będzie 
prawdopodobnie na Placu Ko­
muny Paryskiej. Portrety 
przodujących lud:i:i naszego 
miasta ujrzymy na wystawie, 
zorganizowanej na Placu Wol-

sportowców naszego mlasta. 
W godzinach t>Opołudnio­

wych odbędzie się szereg im­
prez artystycznych i sporto­
wych oraz zabawy ludowe, 
zorganizowane w siedmiu 
punktach naszego mlasta. 

22 Lipca miasto nasze powi­
ta w odświętnej szacie. W li­
cznych zakładach pracy oma­
wia się już projekty dekora­
cji gmachów. 

Rytmiczna praca obowiązuje 
od PIERWSZYCH DNI miesiąca 

JlOścl. -

święto 22 Lipca t>OPrzedzo­
ne zostanie licznymi odczyta­
mi J pogadankami o osiągnię­
ciach naszego kraju w okresie 
dziewięciolecia. 

Tym wszystkim, którzy przy 
opracowywaniu projektów de­
koracji, będą mieli trudności, 
pospieszą z pomocą plastycy 
łódzcy. Już w najbliższych 
dolach w MDK zorganizowa­
ny zostanie specjalny punkt 
konsultacyjny. 

Nie wolno osłabiać 
W dnlu Swlęts Odrodzenia 

przez ulicę Piotrkowską prze­
ciągnie wspaniały pochód 

Robotnicza Łódź t>OWita TEMPA PRODUKCJI 
Swięto Odrodzenia dumna z 
dotychczasowych osiągnięć. 

Nowy Kombinat Chemiczny 
w Bułgarii 

Komunikat 
Węgierskiej 

Ag1ncji 
Telegraficznej 

Prasa węgierska 
opublikowała 3 
bm. następuj'ICY 
komunikat Wę­
g•erskiej Agencji 
Telegraf cznej: 

r.ada ministrów 
Węglerskiei Repu. 
bliki Ludowej po­
wzięła na posie. 
dzcniu w dniu 2 
lipca, zgodnie z 
przepisa!Ill kon. 
stytucji, u<"bwałę 
w sprawie poda. 
nia się do dy. 
misji. 

Prezydium Wę-
gierskiej Repu. 
bliki LudO\\ ej 
przyjęło dymi~ję 
rządu. 

Jednym z ważnie1szych zakładów przemy.~lowych nowego, 
budującego się miasta Dym1trowgrnd, iest komb inat che­

miczny „Stalin". 

Nowa rada mi­
nistrów zostan ie 
wybrana na sesji 
zgromadzenia pań· 

Kombinat ten produkuje nawozy azotowe, które do n ie. 
dawna byly sprowadzune z zagranicy. 

NA ZDJĘCIU: stachanowiec K. Kolew prowadzi prasówkę 
dla robotników kombinatu. Na dalszym planie - fragment 

stwowego Wę. 
giersklej Repu. 
bliki Ludowej, 

kombinatu, FoL - CAP' 
która rozpoczęła 
się 3 lipca br, 

Zadania polskich _obrońców pokoiu 
p olskl Komitet Obrońców Pokoju wy-

ra.ził gorące poparcie decyzji, przy Ję­
tych przez sesję Swiatowej Rady Pokoju w 
Budapeszcie.. Wyraził oo poparcie w Imie­
niu milionów budowniczych Polski spra­
wiedlłwoścl społecznej, Polski wysoko u­
przemyslowioneJ. silnej I zamożnej, Wyra­
ził C•n poparcie w Imieniu tych wszystkich 
patriotów polskich, którzy codziennie dokła­
dają wszelkich wysilków, by coraz wyżej 
wznosił się gmach niewzru11zonej potęgi na­
szego panstwa ludowego. Naród polski 
wszystkie swe myśli I dążenia, najserdecz­
niejsze pragnienia wiąże ze sprawą wiel­
kiej, ogólnonarodowej, patriotycznej walki 
o realizację Programu Frontu Narodowego 
oraz z ogólnoludzką.. świętą dla wszystkich 
narco!lów świata, sprawą pokoju. 

w NlemC7ech, ma bezpośredni związek ze 
sprawą naszej suwerenności, naszego bez· 
pleczeństwa. Naród nasz powitał z uzna­
niem uchwały KC SED i rządu Niemieckiej 
Republiki Demokra.tyczneJ, zmierzające do 
ula.twlcnia pokojowego zjednoczenia Nie­
miec, a tym samym do zażegnania niebez­
pieczeństwa., Jakim Jest dla wszystkich na.· 
rodów Europy - w tej liczbie przelle 
wszystkim dla. naszego - c•1radzanle mili­
taryzmu I tendencji odwetowych w Niem­
czech zachodnich. Prowokacje w Berlinie 
w dniu 17 czerwca uznaliśmy wszyscy za 
wymierzone nle blko przeciwko bratniej 
nam Niemieckiej Republice Demokralycz. 
nej, all\ również pneclwko naszemu bezpie­
czeństwu. Rozbicie spisku faszystowskiego 
powitaliśmy wszyscy z kolei Jako zwycię­
stwo wspólne, zwycięstwo całego światowe­
go obozu pokc•ju. 

Nie wolno nikomu iywlć złudzeń, Iż wro­
gowie pokoju ustaną w swej zbrodni<'zej 
działalności. Z tym większą więc energią 
należy wzmagać walkę o „pokojowe ure· 
gulowanle problemu niemleckiea;o na pod· 
stawie układu poczdamskiego, o zjednocze­
nie Niemiec przy poszanowaniu bezpieczeń· 
st wa Ich sąsiadów". 

W odpowiedzi na prowokację berlińską 
Jeszcze hardziej pogłębimy wieczystą przy­
Jlliń ze Związkiem Radzieckim, ostoją naszej 
niepodłegło§cl, wzmożemy wysiłki w walce 
o wzrost sil naszej ojczyzny, w walce o re­
alizację Planu 6-lrtnlego. 

A więc od trzech dni realizujemy już zadania III kwar­
tału czwartego roku Sześciolatki. Wzbogacone o doświad­
czenia mlnionych miesięcy załogi wszystkich zakładów 
przystąpiły do walki o plan lipcowy, o pełne i przedtermi­
nowe wykonanie zobowiązań podjętych dla uczczenia 
święta 22 Lipca 1 I rocznicy uchwalenia Konstytucji Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej. 

Z zadowoleniem trzeba powiedzieć. iż większość załóg 
nie osłabiła tempa pracy, że zawczasu i dobrze przygoto­
wała się do realizacji nowych zadań. Do grupy tej zali. 
czyć należy przede wszystkim ZPB W PABIANICACH, 
ZPB im. ARMII LUDOWEJ, ZPB im. DUBOIS, ZPB im. 
NOWOTKI W PIOTRKOWIE. ZAKŁAD „B" ZPB im STA­

LINA, ZPW im. BARLICKIEGO, ZPW im. GWARDII LUDO­
WEJ, ZPW im. OSSOWSKIEGO, ZPW im. REYMONTA 
l wiele innych. 

Niestety, nie W$Zvstkie jeEz­
cie zakłady pracują rytmicz­
nie. Dotyczy to przede w~zy­
stk' m WZPB im 1 Maja, gdzie 
produkcja za pierw&ze dwa 
doi lipca w porównaniu z 
czerwcem spadła w przedzai­
pi cienkoprzędn~j o prawie 2 
proc., a w średnioprzędnej o 
około 8 proc i cały zakład nie 
Ili• konuje planu A poniewa1 
rwleży on do najw i ęknych w 
ortemyśle bawe!nian;vm. a po· 
zn n m rńwn i eż przędu.lnie 
ZPB Im Luk~emburg, ZPB 
in. Okrzei I ZPB 1m Hdrna. 
rr.a nie rea l·zuja przvpqdAJą­
cy< h na nich zaclań, przędzHl­
nie średnlopr1ędne w skal! 
całej branży znajdują się „pod 
planem" (za dwa dni - 98 2 
Pl OC) Niedobory I to od rbZU 
w pierw~zvch dnlarh - to ob­
jaw bardzo niepokojący. 

Poza wymienionymi nie re­
al 1rnją również swoic'h pia· 
nów ZPB im Liebknechta, Za­
kład A" ZPB im Stalina. 
ZPB Im Szymań~klego oraz 
Zt'B im. Kunick ego, (przy 
czym te ostat.1ie we wsi.yst· 
kirh działach). 

W przemyśle wełnianym ob­
n'żyly loty ZPW Im. Waryń· 
skiego, ZPW im. Struga, Zf'W 
im Ka.~przaka. 

Wspomnieć trzeba równie~. 
że i przędzaln ia odpadkowa 
2'.PB im. Marchlewskiego o­
ra? tkalnia ZPB im. Dzter­
żyń.skiego za dwa dm lipca 
ni~ wykonały planów. A prze­
Ciei obydwa te zakłady należą 
do przodujących. Niewątpliwie 
Ich zalog1 orar. kierownictwa 
techniczne i poi tyczne uczy. 
nią wszystko, aby w ciągu kil· 
ku najbliższych dnt od1obić 
za ległośc!. 

Wszystkie załogi, wszystkie 
zakłady obowiązuje rytmicz· 
na praca od pierwszego dnia 
miesiąca. Tylko ona bowiem 
gwarantuje pełne wykonanie 
planów. I o tym nie może za­
pominać ani jeden majster , 
kierownik czy dyrektor, nie 
może zapominać ani Jeden ak-, 
tywista partyjny lub zwi ąz­
kowy, nikt komu naprawdę 
le:i.y na sercu sprawa stałego 
wzrostu wydajności pracy I 
zarobków robotników, spra­
wa systematycznej codziennej 
realizacji zada ń produkcyj­
nych i podjętych zobowiązań 
Bezpośredn ią przyczyną 

spadku wydajności w niektó­
rych zakładach jest niewątpli­
wie oslabtenie dyscypliny pra­
cy wśród zalńg. Objawom tym 
trzeba z miejsca t z całą siłą 
przeciwdziałać. Nie wolno do­
puśl'lć do tego aby w pierw­
szej dekadzie powstały jakie­
kolwiek zaiegloścl. Odrabia­
nie Ich bowiem w następnej 
dekadzie lub pod koniec mie­
siąca powoduje z reguły pod­
wyższenie kosztów protlukcjl, 
obniża akumulację. 

Rytmicznie, codziennie wy­
konywat pl„ny, wykonywa~ 
Je z coraz większą nadwyżką 
- oto naczelne zadanie I obo­
wiązek wszystkich robotnic I 
robotników, całego personelu 
technicznego I m~Jsterskiego. 
całego aktywu politycznego I 
gospodarczego. 

Sukces 
muzyków 
polskich 

w Pradze 
PRAGA, 3. 7. 

W ramach festiwalu muzy­
cznego „Wiosna praska" wy­
stąpili w dniu 2 bm. muzycy 
polscy - Walerian Bierdia­
jew i Wanda Wiłkomirska. 
Wspaniały kunszt laureata 

Nagrody Państwowej Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej 
Waleriana Bierdiajewa, który 
dyrygował orkiestrą rflharmo­
nii czeskiej na koncercie w 
Salieany oraz świetna gra 
Wandy Wiłkomirskiej wywo­
łały burzliwe owacje słucha­
czy. 

Odczyt lektora 
KC PZPR 

Komitet Łódzki PZPR za­
wiadamia, że w dniu 6 bm., o 
godz. 17 OO, odbędzie się w sa­
li Międzywojewódzkiej Szko­
ły Partyjnej, AL Kości uszki 

65, odczyt lektora KC PZPR, 
poświęcony zagadnieniom sy­
tuacji międzynarodowej. 

W dniu dzl•lejszym rozpoczyna swe 
obrady Il Wojewódzka KonferPnda 

Związku Młodzieży Polskiej, Delegaci oa 
Wojewódzką Konferencję ZMP reprezt>ntu­
ją młodzież z fabryk I spółdzielni produk­
cyjnych, z PGR I szkół, ze wszystkich po­
wiatów województwa. łódzkiego. 

Obradom Kvnferencjl towarzyszyć bedli 
myśli wszystkich młodych ludzi woJewódz· 
twa lódzkle:ro - robotników, chłopów pra· 
c4Jąl'YCh, uczniów, którzy rozumieją. te 
ZMP - to Ich ori1·anlzacJa. to dzielny I 
oliarny pomocnik partii w walce o zbudc-­
w nie Polski socJallsly czneJ. 

II Wojewódzkiej Konferencji ZMP poAwięcamy str. 3 dz!s!ejs~ego numeru. 

Z k • Do eliminacji central- było się wiele ciekawych r a 1 u. . . nych stanęły 4l zespo- imprez sportowych I 
ły. wytypowane spo- kulturalnych. Sztafeta 

ŁÓDŻ śród zgłoszonych 900 obległa wiele fabryk I 
Trudno jest się zorlen- rhórów, 200 ork iestr i z~kładów prac)'.. Robot-

t11wać idąc ulirnrni Ło- 5(10 zespołów tanecz- ~ucy I ucznlow:e, w.ta-
jzi, że tvlko cztery ty- nych. Jąc . sztafe~ę, masowo 
godn:e dzielą nas od 9r dp~s:i;o'>l'.ali Meldunek 
d1,ia rozpoczęcia Fe.•ti- SIEDLCE Przyiazm. 
walu. Aktyw ZMP -ow- W Calais młodzi An-
ski nie rozwinął jeszcze Młodzi kolejarze węz. glicy przekazali sztafe­
slerszej działalności pro- la PKP w Siedlcach za- t~ młodz ieży francus­
pagandowej na terenie oszczędzą wiele ton wę- k'ej. W związku z tym 
mia$ta. gla oraz przyśpieszą w Calais I Boulogne od· 

Szc·zególnie wyraźne transporty. Mło<!zieżo • bvły się wiece solidar· 
S!j braki w dziedlinie wa brygada parowozo- m śclowe_ W Boulogne 
a.:1tacji wizualnej. Da. wa tow. Muiały na cze~ć dokerzy przekazali szta­
ieko w tyle-za tak licz- rv Fest ii:valu Miodzie. fecie obraz, mówiący o 
nymi już - zobowiąza- ?.y zobowiązała się prze- i< h walce o uwolnienie 
nlaml festiwalowymi dłużyć przebieg paro- Hrnri Martina. 
młodzieży pozostają de- wozu między jednym a . 
k · h ł . 1 k t d1 ug'm myciem kotła do Sztafetę fe-ihwalową 

oracie, as a 1 1- a a Y 8 t k . 3 ·rzejmowala Już kolej. - zewnętrzny wyraz ys. m, a więc o 1 - . . . 
'f t · · d ś · tvs km ponad normę no m odz1ez: Szwa] ~ni, mani es ac i I ra o c1, za- • · · F. 1 d · s · · 

rx:łu i entuzjazmu mło- C?.łonkowie tej bryga- in a.n li, z~eci1 I Nnr-
d · · · 1 dy postanowili również wegn. Juz wkrótce 1.1ezy, gorąC'eJ wo 1 za- . znaj<l?ie •ię g 
chowania pokoju mię- prowadz i ć prac~ beza- · 1 p 1 k~ ona u ta-

Bundesrat 
zatwierdził 
reakcy,ną 

ordy na cit 
wyborczą 

BERLIN, 3. 'T. I 

jak donosi ageo. 
cja ADN z Bonn, 
Bundesrat (izba 
wyższa parlamen. 
tu bońskiego) za_ 
twierdzi! w pią_ 
tek, 3 bm„ reak­
cyjną crdynację 
wyborczą przefc.r• 
sowaną uprze­
dnio przez Bun­
destag. Jak wia­
domo, nowa or­
dynacja wyborcza 
wymierzona je~>t 
przede wszvstkim 
przeciwko Komu­
nistycznej Partii 
Niemiec oraz 
przeciwko nowo• 
założonej partii 
pn, „Związek 
Niemców Walczą• 
cych o Pokój, 
Jedność 1 Wo!.. 
ność". dzy narodami. waryjną do końca bie- 0 c 0 5 1• 

Dlatego niemal zupel- ż~cego roku, przepro- ------------------
ny brak plakatów, zdjP,ć, wad~ać we własnym za­
afiszy, w fabrykach i k•Ps1e drobne naprawy 
wystawach sklepowych psrowozu oraz, utrzy -
naszego miasta, nie- nując jak najśr iślr.j re-
7mieniri'le dekorarje w l(Jlarnnść pocląiru, za­
Ale1 ZMP • owskiej - o.-zczędzlć 10 ton węe:la 
to poważne niedoc!ąg- m;e,,ięczn l e przez l'żv­
nięcie. wanie polowy węgla 
Najwyż~zy cz.as, by gorszego gatunku. 

ten brak usunąć. 

WARSZAWA 

. , . 
„.i zeswzata 

Gigant 6-lalł{i 
Kędzierzyn · 

symbolem wspólpraey 
iniędzyna rodowe.i 

W dniu 3 bm. w Hall Budowa kombinatu chemicznego w 
Mirowskiej rozpoczęły SZTAFETA POKOJU Kędzierzynie wkracza obecnie w dęcydu-
się zorgan ·zowane przez Z wielu krajów świa- jący etap - uruchomienia w br. produk­
CRZZ .1 Zarz. Gł: ZMP, b wyruszyła już sztafe- ej! nawozów azotowych. Rozciągająca się 
trzydnrowe el!mlnacje t t t·w 1 d B na wielohektarowym obszarze budowa 
cen~raln~ ~e~połów i;nu- k~re:~t·u. a owa 0 u- kombinatu realizowana jest dzięki pomo• 
zykt, p1esn1 i tanca, cy Związku Radzieckiego oraz naszej 
przed III Kongresem Sztafeta, zapoczątko- współpracy gospodarczej z Czechosłowa­
Związków Zawodowych wan~ przez młodych .ro- cją I NRD. Nowoczesną aparaturę, wiele 
o •az przed IV Fe>tiwa- br tn1ków 11zkock1~h . I ważnych urządzeń, a m. In. wyposażenie 
1°m Młodz eży 1 Studen. pr7eblegla całą Anglię. wielkiej tlenowni kombinatu otrzymuje-
tów w Bukareszcie. W ramach sztatety o<!- my z Kraju Rad. 

Wybitni specjaliści - che-

Sesja budapeszteńska SwlatoweJ 1 Rady 
Pokoju była odbiC'iem wzrostu nadziel ca.lej 
ludzko§cl na. możliwość odprężenia sytuacji 
międzynarodowej w wyniku konsekwent­
ne.I, poko.iowej polityki Związku Radziec­
kiego. Swlatowy ruch obrońl'óW pokoju O• 

garnia swym zasięgiem coraz to nowe gru­
py polityczne, organizacje spolcezne i wyzna­
niowe, które mimo wszystkfoh różnic liwlato­
pr.•lądowyeh czy religijnych uznały, li nie 
ma w chwlll obecnej sprawy watnlejszeJ 
niż konsekwentna, upa.rta walka o pokojo­
we rr•i:wlązanle wszystkich spornych prob­
lemów międzynarodowych, o doprowadze­
nie do rokowań, które winny stać się po· 
mostem, prowadzącym do trwałego pokolu. 
W umysłach setek milionów Judzi poęlę­
blła się hvladomość, li od wspólnej ak<'JI 
wszystkich miłujących pokój ludzi zależy 
zwycięstwo pokoju I ie Istnieje możliwość 
pnkojoweit{! współżycia I współpracy naro­
dów o róinyeh systemach społecznych. 

Nasz~-m obowiązkiem Jest uczynl6 wszyst­
ko dla. przyspieszenia realizacji Planu 6· 
letniego. Zobowiązani Jesteśmy do tego Ja· 
ko aktywni uczestnicy Frontu Narodowego, 
Jako tolnierze polskiej brygady szturmowej 
obozu postępu I socjalizmu, któremu prze­
wodzi Związek Radziecki, Jako ważna część 
składowa światowego ruchu obrońców po­
koju. Kaida. Inwestycja. Planu 6-letulego. 
oddana. w terminie, każdy zwycięski mel­
dunek o nowych sukcesach w realizacji na­
szych planów gospodarczych umacnia na· 
szą niepodległość, · stanowi rękojmię wzrostu 
dobrobytu I kultury naszego narodu, a za­
razem osłabia siły I ogranicza możliwości 
tych, którzy usiłują wykorzystać Niemcy 
Jako teren awantury wojennej oraz storpe­
dować zawarcie rozejmu w Panmundżc:onle. 
Nie wolno nam ani przez chwilę zapominali 
o wskazaniach towarzysza. Bnle~lawa Ble· 
rnta, który przf'mawiając z okazji Swleta 
~Iorza w Gdyni. stwierdził: „ W odpowiedzi 
na ostatnie w~;'zl'nJa jeszcze mc-colej ze· 
wrzemy swe szeregi we Froncie Narodo· 
wym, jeszcze bardziej zdecydowanie damy 
odpór wszystkim wrogim knowaniom. jesz­
cze bardziej zwiększymy swój wysiłek w 
pracy pokojowej dla rozkwitu naszej oj­
czyzny", 

------------------------------------------------------ micy Związku Radzieckiego -
Wrogowie pokoju, których sztab mieści 

się w Waszyngtonie oraz sledzihach wiel­
kich monopoli amerykańskich, wiedz11, Jak 
dalece zagrożone są dziś Ich pozycje I jak 
bardzo - w porównaniu z latami poprzed-

. nimi - oddallly się motllwo§cl realizacji 
ich planów. Dfatego zwleki:~aJą swą awan­
turnkzoś6, dla.tego mnożą prowokacje. Re­
zolucja Polskiego Komitetu Obroilt'Jiw Po­
koju wskazu.ie. Iż prowokacja Usynmanow­
ska w Korei, mająca. na celu storpedowa­
nie zawarcia rozejmu oraz prowokacje fa.­
sz:vstc·wskie w Berline są potwierdzeniem 
ta.klej właśnie oceny, 

Jakle wynikają st11d obowiązki dla wszy­
stkich obrońców pokoju, a zwłaszcza dla 
polskich obrońców pokoju? Jaki winien 
być kierunek walki polskiego oddziału 
światowego ruchu obroń<'ów poltoJu? 
Należy przede wszystkim wzmóc czuj­

nosc, by w porę pokrzyżować wszystkie 
wro1tle lud>:koścl plany pcodpalaczy świata, 
Wv•larz~nia berlińskie z 17 czerwca wska­
zują, że lmperiałisty~zni poli&ycy wojny 
koncentrują swoją uwagę na terenie Nie­
miec. Naród polski w peiu! zdaje sobie 
sprawę z tego, Iż wszystko, co dzieje się 

W ten sposób wniesiemy nasz wkład we 
wspólną walkę narodów o dalsze przybił· 
żenle zwycięstwa. pokoju. 

Wiec protestacyjny w Moskwie przeciwko faszystowskiej prowokacji 
w dernokratycznvm Berlinie 

Nrf 
. ~ ..... :. :ł 

w związku z faszystowskimi prowokacjami w demokratycznym sektorze Berlina, odbyły się w Moskw'e liczne zebrania 
i manifestacje, których uczest'l'+icy ostro potępili inspiratorów rozruchów beriińskich. 

NA ZDJĘCIU: zebrame pracowników moskiewskie} fabryki samochodów malol1trużuwycll. Przemawia tokarz :1. l'iko-
lajew, FoL - CM 

-~ 

służą budowniczym Kędzie­
rzyna cennym[ wskazaniami ·1 
swymi bogatymi doświadcze­
niami. Z Czechosłowacji 1 
NRD otrzymujemy szereg u­
rządzeń, przy instalowaniu 
których pracują specjaliści 
tych krajów. Przy pomocy 
bratnich narodów powstaje w 
Kędzierzynie jeden z gigan­
tów naszej chemii - kombi­
nat, który jest symbolem no­
wego typu stosunków łączą­
cych narody walczące o 
wspólną sprawę - o pokój 1 
socjalizm. 

Wielki kombinat w Kędz!e­
rzynie po pełnym swym uru­
chomieniu, tj. w r. 1955, bę­
dzie jednym z największvch 
zakładów chemicznycn w Eu-
ropie. 

r••••••••••••"'·•·•••••••••••••········-
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„Prowokacja berl'ńska, zorganizowana przez lmpe­
rlallstycznych najmitów spod znaku Adenauera, powin­
na być sygn.alem ostrzegawczym dla wszystkich uczci­
wych Judzi. Rzuciła ona snop światła na rosnącą zuchwa~ 
!ość ośrodków neohitlerowskich - rewizjonl11tycznych l 
mllitarystycznych w Niemczech zachodnich, które, ko­
rzystając z błogosLlwieństwa swych możnych protekto­
rów, zmierzają ponownie do tego, aby narzucić całej 

Europ:e jarzmo h'tlerowskich rządów ucisk1.1 i wyzysku 
w nowej masce, lecz o tej samej ponurej treści" - mó­
wił towanysz Bolesław Bierut na uroczystości z. okazji 
Swięta Morza w Gdyni. 

Adenauer mnoży prowokac!e 
Adenauerowska prowokacja zakończyła się c.alkowl­

tym fiaskiem. Zeznania faszystowskich bojówkarzy zer­
wały maskę z oblicza bońekich organizatorów prowoka­
cji I ich protektorów, którzy usiłują za wszelką cenę 
dowieść, że „nie mają n'c wspólnego" z zajic'aml w 
Berlinie. Udział władz amerykańskich w zorganizowani11 
prowokacji, udział amerykańskich of:cerów w wydarze­
niach, które rozegrały się w Berlinie wschodnim, zo.,tal 
na podstawie dokumentów ujawn!ony w piśmie gen. 
Dibrowy, wojskowe!lo komendanta radzieckiego sektora 
Ber!ina, do komendanta amerykańskiej strefy Berlina. 

Klęska prowokacji berlińskiej, to jeszcze jeden clOłl 
zadany planom pogłębienia rozbicia Niemiec, niedopusz­
czenia do pokojowego zjednoczenia N'emiec. Zdaje sobie 
z tego s1miwę Adenauer, który nie ustaje w prowoka­
cjaeh, mnoży je, byleby tylko p'ętrzyć: przeszkody na 
drodze do \ltworzenla zjednoczonego, demokratycznego 
państwa niemieckiego. Za jego to sprawą przybiera na 
sile kampania rew'zjonistyczna. Byli SS-mani zbierają 
się na z.lazdach i śpiewając piosenki hitlerowskie, w ro­
dzaju „Oto gwardia, która kocha Hitlera", snują marze­
nia o nowych podbojach. W tym samym czasie Adenauer 
odwiedza w więzieniu w Werl największych zbrodniarzy, 
ldórych nawet tak czuli na hitlerowską niedolę amery­
kańscy imperiah\ci nie odważyli się obdarzyć wolnoś­
cią. I jak stwierdza trizońska agencja DPA, Adenauer 
„zapewniał więźniów, że, aby Im pomóc, uczynlone bę­
dzie wszystko, co Jeży w m0Zllwośc1ach rządu". 

Polityka Adenauera napotyka na coraz ostrzej•zy 
sprzeciw społeczeństwa zachodnia - niemieckiego, do 
którego przenika świadomość, że walka o jedność Nie­
miec, ta przede wszystkim walka przeciwko adenaue­
rowsklej klice rozbijaczy tej jedności. Starając się za 
wszelką cenę stłumić ten opór, zagłuszyć głos narodu nie­
mieckiego, Adenauer sięg;a do wypróbowanych wzorów 
hitlerowskich I szykuje nową prowokację - gorączko­
wo stara się o znie.osienie nietykalności poselskiej pos­
łów komunistycznych do Bundestagu. Kieruje nim strach 
przed prawdą, nieug'ęcie głoszoną przez komunistów 
zachodnia - niemieckich, strach przed tym, że wokół ha­
seł Kl"D przeciwko remilitaryzacji, haseł walki o poko­
jowe zjednoczenie Niem'ec skupiają się miliony patrio­
tów niE:mieckich. 

Lisy n manowska 
„bomba zegarowa" 

Te same siły, które za wszelką cenę usiłują nie do­
puścić do pokoJowego rozwiązama problemu n'emiec­
kiego. nie szczęd'ią wysiłków w Korei, by uniemożliwić 
zawarcie rozejmu. Siły te posługują się Li Syn Manem. 
Jak wynika z doniesień prasowych, rząd USA przygo­
towuje zawarcie paktu wojskowego z Li Syn Manem, 
paktu, który, jak stwierdza Agencja Nowych Chin, ms 
zapewnić Li Syn Manowi ochronę jego reżimu I, w razie 
potrzeby, ułatwić mu nowe prowokacje. Pakt ten ma być 
pewnego rodzaju „bombą zegarową", którą Imperialiści 
mogliby w pewnej chwili wyzyskać, aby uniemożl'wić 
pokojowe uregulowan'e kwestii koreańskiej. Nawet po 
zawarciu rozejmu, pakt ten ma służyć do torpedowan!A. 
pokojowego rozwiązania kwestii koreańskiej. 

A tymczasem, korzystając z protekcji amerykań­
skich generałów i polityków, LI Syn Man nadal porywa 
Jeńców wojennych i opracowuje plany zatrzymania silą· 
chińskich ochotn ików ludowych, wziętych do niewoli, 
których zamierza wysiać na Talwan, celem wydania 
ich w ręce czangkąiszekowsklch .band Agencja Nowych 
Ch•n, komentując Jisynmanowskle plany sabotowania 
rozejmu, pi$ze. że „rząd USA zdoję sobie sprawę z pla­
nów Li Syn Mana. zmierzających do storpedowania ro­
zejmu, ale dotychczas żaden odpowiedzialny pp,ed~ta­
wiciel rządu USA n1e przeciwstawi! się tym planom, 
jakkolwiek rząd USA wielokrotnie oświadc~a~, źe „ma 
nadzieję na zawarcie rozejmu''. 

Zbrodnicza dzialalność LI Syn Mana oraz pe!tawa 
zajęta przez rządowe kol;i USA wywołu .ią powlZeC'hne 
oburzenie na św·ecie Ze wszy~tklch. krajów napływają 
glosy protestu przeciwko poczynan•om podżegaczy wo­
jennych torpedujących zawarcie rozejmu, tak oczeki­
wanego przez narody. 

Towarzysz Bierut, mówtąc w Gdyni o wYdarzenlarh 
w Berlinie i w Korei, oświadezył. że staną się one nie­
wątpJ · wie „bodźcem do tym większej konimlidacji wszyst­
kich obrońców pokoju, do jeszcze większego wzn :e~ienia 
fali ruchu pa rzecz utrwalenia pokoju". 

Kulisy pewnej decyzji 
Postawa zajęta przez koła rządowe USA, zbrodni• 

cze prowokacje Adenauera i LI Syn Mana wywołują nie­
zadowolenie i niesmak nawet wśród k~ rządzących sie­
regu krajów kapitaJ;i;tycznych, powodują narastanie 
sprzeczności międzyimper1allstycznych. Jas!frawym wy­
razem tych sprzeczności jest spnnva konferencji na Ber­
mudach. Konferencja szefów t.rzecb mocarstw zachod­
nich miała na celu - jak stwierdza dz•ennik „Prawda" 
- opracowanie żądań pod adresem ZSRR. być próbą 
kontynuowania dawnej lln\1 kt·nsoiidowonia obozu impe­
nal'stycznego i przeciwstawiania ~ię Związkowi Ra­
gz'eckiemu pod kątem widzenia ustroju spolec:mo-poll­
tycznego. 

Otóż konferencja ta 7.ostała odroczona na czas nie­
określony . Jak wynika z doniesień prasy kapitalistycz• 
nei. decyzja ta - uwzorowana złym stanem zdrow:a 
Church illa - została z zadowoleniem przv.ięta zarówno 
w Waszyngtonie, jak w Londynie Dziennik angielski 
„Manctiester Guardian" stwier<ll.B: .,Rząd USA przyjął 
niewątpliwie z ulgą decyzję odroczenia konferencji n!! 
Bermudach mimo że inicjatywa zwołania jej wyszła od 
niego". Rządy mocarstw zachodnich postanowiły za­
miast spotkania szefów na Bermudach zorgar)'zawać 
kolejne spotkanie ministrów spraw zagranicznych mo­
carstw zachodnich Dzienn·k francuski „Monde", komen­
tując nastroje w kolach rządowych USA, podkreślił, że 
„uważa.lą one spotk~nie trzech m•n_i,Ftrów spraw zagra­
nicznych za mniej niebezpieczt,e ntz konferencję trzech 
premierów", 

Dlaczego z takim zadowoleniem przyjęto w stolicach 
zachodnich poniechanie myśli o konferencji bermudz­
kiej dlaczego uważano spotkanie na Bermudach n nte­
bezpleczne? Odpowiedź jest prosta . Rządy mocarstw za­
chodnich obawiały s i ę, że konferencja ta odsłoniłaby :z: 
całą ostrością sprzeczności pomiędzy poszezególnYmi 
rządam1 lmperial'stycznyrni i przyczyniłaby się do dal­
szego obniżenia autorytetu rządu USA Tenże dz1enn k 

Monde" stwierdza wręcz , że „idea konferencji Wielkiej 
czwórki zapuścilii głęboko korzenie w umysłach euro­
pejskich I że trudno byłoby o~rzucić ją, z~_łancza . gdy­
by została wysunięta w trakcie konferencJ1 z udztałem 
Churchilla„." 

T. GUMOWSKI 

GŁOS ROBOTNICZY 

Przy życzliwej tolerancji USA ., 

Li Syn Man i Czang Kai-szek 
opracowują nowe plany 
zatrzymania przemocą jeńców 

PEKIN, 3. T. 

Nowa potężna 

ELEKTROWNIA WODNA 

na rzece Irtysz 
pracuje już dla komunizmu 

MOSKWA, 3. 1. 
Korespondent Agencji Nowych Chin donosi z Kae­

•ongu: 
- Lisyn.,,anowcy I bandyci Czang Kal-szeka przy 

życzliwej tolerancji Amerykanów opracowują nowe 
plany przymusowego zatrzymania jeńców - chińskich 
ochotników ludowych. Agencja France Presse paciaje, 
:ie już Ił maja, w dzień po złożeniu w Panmundźonie 
„kontrpropozycji" amerykańskich, kuomintangowcy 
wręczyli „ambasadorowi" Stanów Zjednoczonych na 
Taiwanie - Rankinowi notę, protestującą przeciwko 
warunkom zawartym w tych „kontrpropozycjach", 
które przewidywały powołanie komisji repatriacyjnej 
złożonej z przedstawicieli państw neutralnych. 

PLENUM RADY CRS W tych dnlach naród ka• 
zachskł wtaz ze wszystkimi 
narodami Związku Radziec. 
kieeo odn iósł wielkie zwycię­
stwo na froncie pokojowej, 
twórczej pracy. Na r zece Ir­
tysz uruchomiona została po_ 
tęźna elektrownia wodna. 

Czang Kal-szek w phem. 
n:vm oświadczeniu złożonym 
17 maja korespondentowi a. 
eencj1 „International News 
Service" otwarcie za7.~dał, by 
przekazano mu jeńców - o-

chotnlków chińskkh nle pod­
Jegającvch bezpośredn i ej re­
patriacji. 

Lisynmanowcy I kuomintan­
gowcy nawiązali ścisły kon­
takt w oczywistym celu opra­

oceniło 5-letni dorobek 

rolniczej spółdzielczości 

zaopatrzenia i skupu 
WARSZAWA, 3. 7. 

Przeszło połoYła 

ludnołci Brazylii 

Uruchomienie tej elek trow­
ni przewidywały dyrektywy 
XIX Zjazdu w sprawie piąte­
go pięcioletniego planu roz­
woju ZSRR. 

-------------· cowania wspólnego planu za­

Jak już podawaliśmy, 1 bm., 
w 5 rocznicę powołania Cen­
trali Rolniczej Spółdzielni 

„Samopomoc Chłop.ska", ob­
radowało w Warszawie rozsze­
rzone plenum Rady CRS. W e e 

Dzięki energii elektrycznej 
produkowanej przez Ust'-Ka­
mienogorską ElektrownlQ 
Wodną, globalna produkcja 
przemysłowa obwodu Ust'-Ka­
mienogorskiego wzrośnie kil­
kakrotnie już w ciągu bieżą­
cej pięciolatki. Dzięki tej e­
lektrowni produkcja energii 
elektrycmei we wschodnim 
Kazachstanie zwiększy się 2,5 
raza. 

Nowa afera 
klerykałów 
1ł'łoskich 

RZYM, 3. T. 

Prasa włoska donosi o skan­
dalicznej aferze, w którą wmie­
szany jest szereg czołowych 
działaczy chadecji. Grupa bu­
sinessmanów chadeckich za­
kupiła za 800 milionów lirów 
stanowiących własność pań­
stwa, jeden z najstarszych 
dzienników Wioch, „Gazetta 
del Popolo", łącznie z drukar­
nią i kompletnym wyposaże­
niem technic-i;nym. Rzeczywi­
sta wartość zakupionego o­
biektu wYnosi natomiast 2 ml­
Jiaroy lirów. 

„Unita" wskazuje, że cała ta 
transakcja nastąpiła wbrew 
ustawie, która wymaga sprze­
daży własności państwowej 
wyłącznie w drodze przetargu 
publicznego temu, kto zaofe­
ruje najwyższą cenę. 

Liban i Syria 
żądają 

re1tlzji umów 
z towarzystwami 

naftowymi 
MOSKWA, 3. 7. 

Jak donosi z Bejrutu agencja 
TASS, powołując się na syryj­
ski dziennik „Al Faiha" . wla_ 
dze Syrii i Libanu doszły do 
porozumienia co do jednolitej 
polityki w sprawie nafty i re 
wizji umów, zawartych przez 
oba kraje z zagranicznymi to. 
warzystwami naftowymi. 

trzymania przemocą Jeńców 

chińskich. Bandyci kuomin­
tangowscy przygotowali nawet 
środki transportu dla prze­
wiezienia jeńców na Taiwan. 

czasie obrad plenum dokona­
ło oceny 5-Jetniej działalności 

rolniczej spółdzielczości zao­
patrzenia I skupu. 

Jednocześnie bandyci kuomin­
tangowscy, działając za pośred- W okre&le minionego ~-le­
nictwem i;wych tajnych agen- cia spółdzielc-i;ość samopomo -
tów w obozach jenieckich, cowa - Jak podkreślano na 
wzmogli • prześladowania jeń- plenum - uzyskała poważne 
ców wojennych. Zmusili oni osiągnięcia we v.iszystklch 
jeńców do napisania własną 
krwią tzw. „petycji" do Li dziedzinach awojej wielostron-
Syn Mana z żądaniem „zwol- nej dziJlalności. 2.840 spól­
nienia" lch. Korespandent A- dzielni gminnych, z.rzeszają­

gencji „United Press" doniósł cych obecnie bl'sko 3 mlln 
29 czerwca z Seulu, że przy-1 , . · 
gotowanie tej „petyc,ii" zosta- ci:tonkow, prowadzi około 80 
Io zakończone w dzień przed I tysięcy sklepów, punktów sku­
przymusowym „zwolnieniem" , pu, różnego rodzaju składów 

i;>r~e~ Li Sl<'.n Mana Jlcznych oraz z.akładów produkcji po­
iencow woJennych. 

Gdy Li Syn Man zatrzymał mocniczej. 
przemocą wielu jeńców z Ko­
reańskiej Armil Ludowej, 
bandyci kuomintangowscy z 
jednej strony urządzili „de­

Samych tylko 6tałych punk-
tów detalicznej sprzedaży ist­
ni~e na w,sl ponad 35 tysię-

monstracje" pod hasłem „zwol- cy, czyli 0 22 ty9. więcej niż w 
nienia" jeńców z obozów na 
wyspie Czedżudo, z drugiej 1946 roku. Oprócz stałych pia. 
zaś strony zaczęli zatrzymy- cówek, spółdzielaość samopo­
wać z pomocą Li Syn Mana 
jeńców - chińskich ochotni­
ków ludowych. 

Jak donosi z Phenianu A-

macowa rozwija na ~oraz szer­
szą skalę pomocnicze formy 
handlu, jak handel jarmarcz-
ny. 

gencja TASS, koreańska opl- Uczestnicy plenum mocno 
nia publiczna dowiedziała ~ie akcentowali, ie obowiązkiem 

a kliką lisynmanowsk~ za- 190 - tysięcznej rzeszy pra-I z oburzeniem, że międ7.Y USA 

warty ma być tzw. „pakt ko- cowników spółdzielczych jest 
reafoko.amerykańskl o wza- dołożyć wszelkich starań, a-
iemnej obronie". Dzienniki I by rolnictwo jak najlepiej za-
K'oreańskiej Republiki Ludo-
wo-Demok~atycznej podkreś-1 opatrzone zostało we wszystkie 
lają, źe ten układ wojskowy towary I artykuły przemysło­
ma przeszkodzić rychłemu za- we, potrzebne do sprawnego 
warciu rozejmu oraz umnżli- . . 

„ kJ' 1. k' . prLeprowadzema tej najwaz-
wic 1ce JSynmanows 1e.1 zer-
wanie porozumienia w ka7.dei n'.ejszej kampanii w rolnic-
chwili ! wznowienie wojny. twie. 

Max Reimann: 

Rząd NRD czyni wszystko, 

nie umie 

ezy lać i 
• „ 

p1sac 
NOWY JORK, 3. 7. 

Według oficjalnych danych 
brazylijskich, 51,5 proc. ludno­
ści Brazylii nie umie czytać i 
p!&-ać. 

Spe<;jaliścl pracują obecnie 
nad projektem połączenia w 
jeden system energetyczny 
Ust'-K~miPnoge>rskle1 Elek­
trowni Wodnej, ciepłowni Za­
głębia K'l:iniecklego i Kraju 
Ałtajskiego. 

\Vymowny wniosek 
pięciu członkó'v egzekutywy 

Labour Party 

w IZBIE GMIN 
LONDYN, 3. 7. 

CZŁONKOWIE NACZELNEJ EGZEKUTYWY LABOUR 

PARTY, ZWOLENNICY BEV ANA - WILSON, MIKAR-

DO, DRIBERG, CASTLE l CROSSMAN - WYSTĄPILI W 

IZBIE GMIN Z WNIOSKIEM NASTĘPUJĄCEJ TRESCI: 

- Zdaniem Izby, n ledyspo- 1 
zycja premiera I odroczenie i 

konferencji na Bermudach nie 
powinny wpłynąć na intencje 
rządu, którym dał wYraz pre­
mier w dniu Il maja, by moż­
liwie najrychlej odbyła się 

kon rerencja przedstawicie li 
czotoWYch mocarstw na naJ­
wYŹ&zym szczeblu. Wobec tego 
Izba wzywa rząd, by w toku 
przyszłych 

mocarstw 
rokowań trzech 

wystąpi! na rzecz 

rychłego zwołania konferencli 

z przywódcami Związku Ra­

dzieckiego. 

De Gasperi 
będzie próbował 

ułworzyć rząd 
Wioch 

RZYM. 3. 7. 

Agencja ANSA opublikowa­
ła komunikat kancelarii pre­
zydenta republiki włoskiej, że 
3 bm. prezydent Einaudi po­
wierzył de Gasperi'emu mi­
sję utwr>rzenia nowego gabi­
netu. De Gasperi oświadczy!, 

żę udzieli prezydentowi odpo­
wiedzi we wtorek po przepro­
wadzeniu rozmów z przedsta­
wicielami niektórych partii 
politycroych. 
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ZACHODNIO • NIEMIECKA MISJA 
WOJSKOWA W WASZYNGTONIE 

Waszynątońskl korespondent 
AqencJi Reutera donosi, Iż w 
dniu 2 lipca pqybyla 'do Wa· 
szynątonu pierw$za po wofnie 
zachodnlo · niemiecka misja woj· 
skowa .. Celom t•J wizyty s4 ro· 
kowan1a z przedstawicielami rzą­
du USA w sprawie zapewnien ia 
pomocy wojskowej Niemcom z.a­
choclnim, 

ł 
ZNAMIENNE OSWIADCZENIE 1 

AUSTRIACKIEGO MINISTRA ł 

Minister handlu I Odbudowy 
Austrii - lfllq, przemawiając na 
posledł'eniu członków austrłae· 
Kieqo zrzeszenia. przemysłowców, 
oświadczył: „Wschód byt i pozo• 
stale nadal dla Austrii na:turał· 
n')'m rynkiem zbytu. N1eaopusz· 
czalne Jest, aby zasi9q wymiany 
handlowe) mltdzy Austrią a kra­
faml wschodu pozostawał na 
clłuższą met' tak wąski, Jak o­
becnie. Austria, które/ eqzysten­
cja zalety od eksportu wyrobów 
przemysłowych, nie mote wyrzec 
się tak olbrzymich rynków zby· 
tu'\ 

KEKKONEN TWOR?V 
NOWY RZĄD FINLANDII 

Fińska aqe11cja teleąraflczna 
donosi, te wiec:i;orem 2 lfpca pre„ 
mier Kekkonen złoży/ prezyden. 
towl republiki fhiskiej sprawoz- 1 
danie z przebtequ ro2'mów prze-

1 p•,,w„ci2"nych z rótnyml partia· 1 
ml na temat llkwidacjl kryzysu 
rządoweąo. · 

Prezydent powierzył Kekkone­
"10w1 sformow~11te noweqo rządu. 
Kt•k><onan pcdj41 sic tej misji. 

KATASTROFA 
DWOCH HOLENDERSKICH 

SAMOLOTOW WO~SKOWYCH 

I Prasa donoct, te 1 lipca zde- . 
rzyły lit w powietrzu dwa hO· 
lenclerskl• samoloty wojskowe 
typu „Thunderjetu, które brały 

udział w pokazach z okazji ob­
chodu 40-lecla lotnictwa holen­
derskleqo. Obydwaj p1locl zqln1ll 
n;i miejscu. 

DEFICYT BUOUTOWY 
URUGWAJU 

Jak donosi prasa, deficyt bu­
clżetowy UrUQWalU w 1952 r. wy• 
niósł przeszło 32.677 tys, pese. 
Deficyt ten wywołany został prze­
de wszystkim znacznym 1padkiem 
wpływow z opiat celnych wsku• 
tek skurczenia sio handlu z.a­
qran1tzneqo, 

Z WIZYTĄ U SWOICH 

Przed k•lkoma dniami 
clerz Aden•uer osobljcle ,,złożył 

w1J:yt1 11 niemieckim zbrodnia· 
rzom wojennym, prz•trxymywa• 
nym przez władze .anqielskie w 
w1ęz1enlu Werl. Zapewnił on Ich, 
że uczyni wszystko, aby Ich 
zwotn1e. Adenauer o~azat 5:ttze„ 

qólnie rozczulaJąc1 troskliwośt 

tym 1 n ich, ktorzy ,,wyróżn1Ji 

się" zbrodniami w fatach wojny , 
I przY wprowadzanlu faszystow• 1 
sk1eąo ł,noweqo ł~du„ w Europie„ 

POSIEDZENIE NIEMIECKIEJ 
AKADEMII NAUK 

Jak podaje aqencja AON, w 
Berlinie odbyło 111 tradycyjne 
posledZenlo Noemlackl•J Akademii 
Nauk pośwlocone pamioc:I ołyn­

neąo uczoneqo nłemleckleqo, 

Le1bnltza. Prezes Niemieckiej A· 
kademli Nauk profesor Fr;edrlch 
w swym referacie podkreślll, że 

naczelnym zadaniem Akademii 
Nauk Jest opracowanie konkre„ 7 
tnych planów, które dopomo11IY· 
by narodowi niemieckiemu w J• 
qo pokojowym rozwoju. Frie„ 
drlch 

0

wezwaf wsi:ystkich praco„ 

wn1ków nauki, aby dołożyli 

wszełluch starań dla Jak na]• 
szybszej re.atlzacjl uchwał rz'ldU 
Noom1ecklej Republiki Demokra• 
tycznej, 

Dziennik „Al Faiha" pod­
kreśla, że rząd Syrii prowa­
dził rokowania z towany,;t.. 
wem angielskim „Irae Petro­
leum Company" w sprawie 
wprowadzenia zmia,n do u. 
mów, ale rokowania te zosta­
ły 'rzerwane wobec stanowi­
ska przedstawicieli wspomnia­
nego towarzystwa I w związ._ 
ku z tym, że wicepremier Szi_ 
szekli zażądał wypłacenia Sy­
rii 49 proc. dochodów u~yska­
nych z eksploatacji rurocią­
gów naftowych, przecinają_ 
cych terytorium Syrii. 

aby utorować drogę 

Korespondent parlamentar­

ny dziennika „Daily Worker" 

stwierdza, te wniosek ten uzy­

skał szerokie poparcie wśród 

posłów labourzystowskich, 

którzy obawiają się, by rząd 

pod pretekstem choroby Chur­
chilla nie wrócił do poprzed­

niej polityki „zimnej wojny". 
Kore>pondent spodziewa się, 

że wielu labourzystów złoży 

swe podpisy pod wnioskiem 

pl~clu. Wniosek taki, poparty 

przez licznych posłów, mógłby 

- zdaniem korespondenta -
ułatwić sytuację delegacji an­

gielskil:j wobec Amerykanów 
podczas rozmów mających się 

rozpoc1ąć 10 lipca bez udzia­

łu Churchilla. 

Na wniosek. komunistów 

Tenże dziennik donosi, że 
również władze libańskie per_ 
traktują z przedstawicielami 
towarzy!łtwa „!rac .Petroleum 
Company" 

do porozumienia mię~zy Niemcami 
BERLIN, 3. 7. 

Agencja AON donosi z Bonn, 
że w środę, podczas dyskusji 
nad polityką zagraniczną w 
Bundestagu, wygło:sil przemó­
wienie przewodniczący Komu-

m•tycznej Partii Niemiec, 
M<ix Reimann. 

Stwierdził on, te głównym 
pragnieniem narodu niemiec­
kir-go jest poko.iowe z.iedno­
c11•nie Niemiec w drodze ro­
kowań czterech mocarstw. Po-

--------------------------- Utyka kanclerza bońskiego, 
Adenauera, wymierzona jest 

Dziennik 
„Bay·rischas Volksecho" 

prieciwko pokojowemu ure­
gulowaniu problemu niem ee. 
k it.go, przeciwko porozum•e -
niu między Niemcami. W tym 
celu Adenauer - oświadczył 
Reimann - nie cofa się przed 
żadnym i prowokacjami. Jego 
Pf'lityka dozna.ie jednak fias­
ka. Narody świata wiedzą, ja­
kim niebezpieczeń~twem jest 
odrodzenie niemieckiego im­
perializmu j militaryzmu. 
Naród memjeckl I narody ca. 
tfgo świata zda.1ą sobie c-oraz 

o prowokac,ji faszyslÓtł' 

w NRD 
BF.Jł.J.,IN, 3. 7. lPpiej sprawę, ie prowokacja 

Jak donosi agencja A.DN z Norymbergi, 17 czerwca, w 
dniu 11rowokacJI faHystowsklt1j w NRD, linia demarkacyjna 
w Bawarii obiitawlona była lk•nymi amerykańskimi oddzia­
łami czołgów. O fakcie tym donosi kNespondent dzit'nnlka 
„Bv.yriąche1 Volksecho" z miasta Ueggendort w artykul11 
pod tytułem: „Nowy dowód l7 czerwca miał stać się 
dniem X''. 

z oni.a 17 czerwca, iorganl70-
~"na została w Rerlin ·e pr1ez 
P<'<Hegaczy n iemieckich I ob­
c.vrh. 

Kończąc, przywódca KPD 
podkre~lil . że NiPmcom przy­
sh!;'u ie prawo do suwerenne· 
go. równouprawnionego pań. 

Korespondent pisze, że ame­
rykańskie oddziały wojska I 
kolumny czołgów przeszły w 
dniu 17 I 18 czerwca przez 
Deggendorf w kierunku linii 
demarkacyjnej w BawarlL 

Po drodze, w pobliżu mia­
steczka Maxhefen, jeden z 
czołgów amerykańskich $to­
czył się z piaszczystego zbo­
cza w przepaść. Przy wycią­

ganiu czołgu okazało się, że 
miał on duży ładunek poci­
sków. 

* io 
Agencja ADN 

Ouesseldorfu, że 

* 
donos! z 

w dniu 14 

st.wa. 
czerwca, na trzy dni przed Rząd Niemieckiej Republiki 
prowokacją faszystowską, w Demokratyczne! oświ;id-
demokratycznym sektorze oiył Max Reimann czyni 
Berlina 27 cuonków faszy- w•zystko, aby utorowAć drngę 
stowskiego „Związku Miodzie- do porozum "nla mlęrizy Nlcm­
ży Niemieckiej" (BDJ) udalo cami Żadne prowok<ic.ie n ie 
się specjalnym samolotem z zdola .111 udaremni<: tej polityki 
Duesseldorfu do zachodniego rwdu NRD. 
Berlina. Stwierdził to poseł Max Reimann wezwał wszy­
KPD do Landtagu z okręgu stkie stronnictwa opozycyjne, 
Nadrenii północnej I westfa- 111i;zystkie grupy l i,>oszcz!'gól· \ 

nvch politykńw. nie aprobują. 
Iii, Karl Schabrod, który do- cych stanowis.ka Adenąue­
dał, że do chwili obecnej spo- ra, by zjednoczyli się w walce 
śród wspomnianych 27 zbirów 0 utworzen ie mądu wzajem­
faszystowskich wróciło do n"go zrozumienia. po!roju i po­
Niemiec zachodnich tylko 17. I stępu społec_znego. 

Strajk 
tramwajarzy 
w Brukseli 

PARYŻ, 3. 7. 

Prasa belgijska donosi, źe 2 
lipca odbył się w Brukseli 
24-godzinny strajk tramwaja­
rzy. W strajku wzięło udział 
przeszło 95 proc. tramwajarzy 

brukselskich. Mimo że kierow­
nictwo chrześcijańskich związ­
ków zawodowych · zabroniło 
swym członkom uczestnicze. 
nia w strajku, wielu spośród 

nich nie stanęło 2 bm. do pra­
cy. 

Zarząd tramwajów bruksel­
skich przy pomocy łamistraj­

ków uruchomił kilka tramwa­
jów, jednakże komunikacja w 
tym dniu była bardzo utrud­
niona. ł,amistrajków chroniły 

patrole żandarmerii i wojska. 

Zgromadzenie Narodowe f rancii 
powołało komisję 

dla zbadania „afery piastrów" 
PARYŻ, 3. 7.i--~~~~~~~~~~~ 

Na wnip~ek frakcji komu­
nistycznej francuskie Zgro­
madzenie Narodowe postano­
wiło jednomyślnie 615 glosa­
mi powalać parlamentarną 
kom1sję śledczą, której zada­
niem bl;dzie zbadanie głośnej 
„afery plastrów". Komisja be· 
dzie się składała z 22 człon­
ków, wybranych przez posz­
czególne partie w oparciu o 
zasadę proporcjonalności. W 
skład komisji wejdą czterej 
czlonkowie SFTO, trzej komu­
niści, trzej z MRP itd. 

Uzasadniając wniosek frak­
cji komunistycznej w sprawie 
powalania komisji śledczej, 
deputowany komunistyczny 
Krlegiel - Valrimond przy­
pomnial, że afera z piastra­
ml, polegająca na manipula­
cjach walutowych frankiem 
francuskim i piastrami indo­
chińskimi, trwała od lat. W 
ciągu ostatnich trzech lat w 
sprawie tej wpłynęło szereg 
interpelacji, jednakże rząd 
francuski n !gdy nie dopusz­
czał do dyskusji nad nimi. 

Kriegiel - Valrimond pod­
kreślił, że oszukańcze opera­
cje walutowe, które przynosi­
ły olbrzymie zyski klice u­
przywilejowanych spekulan­
tów, odbywały się kosztem 
podatnika francuskiego, kosz­
tem krwi żolnierzy francus­
kich, ginący~ w Indochinach. 

Radziecko 
-norweska 

komisja mieszana 

zakończyła pracę 
MOSKWA, 3. 7. \ 

W styczniu ub. roku utwo­
rzona została radzierkn-nor­
weska komisja mieszana dla 
omówienia sprawy grobów o­
bywateli radzieckich poleg. 
!Ych w Norwegii podczas woj­
ny. I I J. 

Po v.ryczerpującej dyskusji 
komisja osiągnęła porozumie. 
nie w sprawie doprowadzenia 
co porządku grobów I cmen­
tarzy w calym kraju. Opraco­
wała ona niezbędne w związ­
ku z tym zarządzenia . Zarze­
dzenia te, zaaprobowane przez 
władze obu krajów, przewi­
dują, że część grobów prze­
niesiona zostanie · do Innych, 
bardziej odpowiednich miej. 
scowości , a pozostałe zostaną 
uporządkowane i będą utrzy. 
rrYwane w należytym porząd­
ku tam, gdzie się ober;:nie znaj­
dują, · · 
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Witamy li W . , 
OJ8WO dzką Konferericję ZMP 

Andruli Manrfali1m 

Zetempowiec 
(z poemału „DzislaJ") 

ZWM, PPR, ZMP, 
Jest 1dzie pracę l zapał zmleścl6, 

lecz Już taki §clgał !:'O pech, 
ie łrzy lata trzymali w mieście, 

a on t'hclał na wid, 
stara n emuvisó 

nie dobita nlemlecką, kulił: 

- Sekretarzu, 
puśćcie mnie na 
na wsi trudno, 
na wsi kulak, 

Na wsi głód, ciemnota, choroba, 
obcą, prawdą 
ludzie si11 łud~'ł: 
chcę. 
by oJcfec pr:iestał harowatl, 
Jak harował od lat 
na cudzym; 
chcę, by w kącie 
wolnym od pajęczyn 

chłop zrozumiał, dla kogo one, 

chcę, by wid 
nu miała 
spółdzielczym, 
twardej ziemi 
wydartym zboiem. 

Sekretanu, 
puśćcie mnie w powiat, 
Ja Stalina 
wkuwałem Jak pacierz, 
Ja potrafię 
daję wam słowo ••• 

1nłoda gwardia 
budowniczych socjalizmu 
ZMP -

Wysilkiem klasy robotni­
czej, chłopstwa pracującego i 
naszej dzielnej_ młodzieży 
zmieniamy nasz kraj, a wrnz 
z nim województwo łódzkie. 

Powstają nowe, potężne o­
biekty przemysłowe, rośnie 
potęga naszej ludowej oiczyz.­
ny. We wszys tk ich poczyna­
niach partii i rządu organ iza­
cja ZMP-owska b ierze ciynny 
udz i ał, staje si ę wiernym, co­
raz. bliższym pomocnikiem 
naszej partii w walce o wy­
konanie planów produkcyj_ 
nych, o socja li ;;tyczną prze­
budowę wsi, w walce z wro­
gami naszego budownictwa. 

Z sze~egów organizacji 
ZMP-owskiej w okresie od o­
statniej Wojewódzkiej Konfe­
rencji wyrosły setki przodo­
wników pracy, takich jak De­
ka I Krawiec z Kombinatu 
Piotrkowskiego, które obsłu­
gują 8 stron maszyn przędz.al­
niczych i znacznie przekracza­
ją swoje plany, jak Kaszubski 
z Zakładów im. W. Piecka w 
Żychlinie, pracujący na no­
wych normach i wykonujący 
wraz u swoją brygadą swe 
zadania w 200 proc. 

211 młodzieżowych brygad 
produkcyjnych istniejących w 
fabrykach naszego wojewódz­
twa wykonuje swoje plany w 
120 do 150 proc. We współza­
wodnictwie indywidualnym 
bierze udział ponad li tysięcy 

Józef StE:oień 
przewodni czący ZW ZMP 

młodych robotników, a w o­
kresie, d~ielącym nas od I 
Wo1ewód~k1ej Konferencji, w 
odpowiedzi na apel Zarządu 
Głównego ZMP w ramach Za­
ci ą gu Pionierskiego zgłosiło się 
do pracy w kopalniach 380 
młodych ludzi. 

Mamy rownież poważne o­
siągnięcia w walce o socjałi­
stycz.ną przebudowę wsi. Np. 
w grnmadzie Małecz z inicja­
tywy kola ZMP i przy powaz­
nym nakładzie pracy jego 
czlonków powstała społdziel­
nia produkcyjna. W PGR 
Leszczyny młodzież.owe bry­
gady polowe wykonują swe 
plany w 120 proc. 
Młodziez ucząca "ię osiągnę­

ła z.nacz.nie lepsze wyniki w 
nauce aniżeli w ubiegłym ro­
ku szkolnym. 

Wraz z calą postępową mlo­
dziezą świata młodzież nasze­
go województwa b1ene udział 
w pnygotowaniach do IV 
Swiatowego Festiwalu w Bu­
kareszcie. Dla uczczenia Fe­
stiwalu podjęto już około l.100 
zobowiązań produkcyjnych, a 
17 najlepszych mlodych łudzi 
wybranych zostalo na delega­
tów na IV Swiatowy Festiwal 
Młodzieży. 

pracy sportowej, o a1ra kcvjny 
przebieg zebrań ZMP-ow­
skich W powiatach : Łask, Ra­
wa Maz., Wieluń i Radoms ko 
sz.czególnie jaskrawo wystę­

pują braki w naszej pracy nad 
wzro~1em szeregów orga niza­
cji; od brekow tych nie są 

wolne Instancje ZMP-owsk ie 
I w innych powiatach. 

Delei:aci na Il Wojewódzką 
Konferencję ZMP powinni 
mówić o tym, jak zam i erzają 

ulepszać swą pracę nad po­
zyskiwaniem do szeregów 
ZMP nowych tastępów mło­

dzieży robotniczej i wiejskiej, 
o tym, jak realizują wskaza­
nia XII Plenum ZG ZMP w 
pracy wychowawczej 1. mło­

dzieżą. 

Doświadczenia minionego o­
kresu wskazują . że żródłem 

braków w działalności kół 

ZMP jest w poważnej mierze 
niedostateczne opanowanie za­
gadnień ideologicznych przez 
aktyw ZMP-owski. Duże za­
niedbania w tej dzied zinie 
występują np. w powiatach 

Zuchy dziewczęla 
- Słuchaj, Halina, Jakby 

Wiedz, że silną musisz mieć dłoń 
O tych osiągnięciach, o tym 

w jaki sposób zostały one u­
zyskane, mówić będą delegaci 
na II Wo,Jewódzklej Konfe­
rencji ZMP. 

:Zródlem naszych osiągnięć 
. są wskazania naszej partii, 

pod której kierownictwem u­
czymy się coraz. lepiej wycho­
wywać młodzież naszeao wo­
jewództwa na świadomych 
budowniczych socjalistycznej 
ojczyzny. 

łęczyckim, sieradzkim I wie­
luńskim. Wiele z.arządów po­
wiatowych i gminnych ZMP 
niedosta teczn!e jeszcze poma­
ga ulepszać styl pracy kół 

ZMP, utrzymuje niedo;tatecz­
ną wl~z :z terenem. 

Nasz.a Il Wojewódzks Kon­
ferencja ZMP powinna pomóc 
w zlikwidowaniu wsz.ystkich 
slaboścl dotychczasowej pracy, 
Stoją przed naml ważne, od­
powiedzialne zadania - por­
wać młodzież entuzjazmem 
czynu przed!estiwalowego, 
wzmocnić w1ilkę o spółdziel­
czość produkcyjną, o właściwe 
przygotowanie się do żniw, le­
piej Je5z.cze pomagać n11Szej 
partii we wseystkich dziedzi­
nach socjalistycznego budo­
wnictwa. 

Dzi.ało się to •wi06ną bie±<1-
cego roku. Młodzież całe~o 
kraju czynem produkcyjnym 
uczcil.a X rocznicę powstania 
ZWM. - J;ik ucz.cić tę racz.ni­
cę - myślał miody majster 
Stefan Królikiewicz. Te same 
myśli nurtowały młodziutką 
prządkę - 18-letnią Halinę 
Pytalską, młodą przodownicę 

pracy Janinę Wiaderek i wie­
le innych dziewcząt. 

'tik równocześnie z utworze­
niem brygł!dy mlodz1etowcj 
prządki prz.eszły z. obsługi 
trzech na cztery a trony? Pr z~­
cież wiesz, fa bryka nasui bu­
duje się. 119trzeba jest nowych 
rąk do pracy. Pomyśl, ile by­
łoby korzysci, gdyby wszyst­
kie prządk i priesziy n.a obslu­
gę czterech stron. Pokażmy co 
mlodzież potrafi, a zobaczys z, 
że 1-11 nami pójdą inni. 

gady. A trudności Eą różne. 
Cz.asem brak niedoprzędu . to 
znów posh'>J z braku prądu. 
Ale młode robotrnce rowm C'· 

ją, że pionierstwo, to prl'.ede 
wszystkim walka o plan , zlĄ, · i­

czanle przeszkód, które ha­
mują jego wykonanie. 

W niedzielę, 28 czerwca w 
Różycy rozegra no fina! :.ni­
strzostw wojewodztwa łódzkie­
go w siatkowce mc;skiej. Nie­
Oclekiwanie - zwycięstwo od­
niósł LZS Różyca 1 w ten 
sposób po raz pie~wszy w hi­
storii łódzkiego sportu tytuł 
mi$trza województwa p;·zy­
:pndł Ludowemu Zespołowi 
Sportowemu. Jest to sympto­
matyczne wydarzenie. Wsk11-
zuje ono dobitnie, jak olbrzy­
mie rezerwy tkwią w sporcie 
w iejskim, dotąd, niestety, n ie­
dostatecznie wykorzystywane. 
Swiadczy ono także, iż wszę­
dzie lam, gdz.ie ZMP-owcy ro­
zumieją swoje zadania w 
<iz1edLinle upowszechniania 
kultury fizycznej, gdzie umieją 
praktycznie kierować pracą 
sportową , w efekcie powstaje 
silny, rozwijająry wszech­
stronną działalność Ludowy 
Zespól Sportowy, a jego o­
~lągnięcła są cennym wkła­
dem w ogólny dorobek ruchu 
sportowego. 

LZS Różyca składa się w 
'Większości z ZMP-owców, po­
wstał przed ;iaru laty z inicja­
tywy młodzieży, stanowił 
przez dlugi czas niejako wy­
dział koła ZMP-owskiego, a 
praca w sporcie należała 
do ważniejszych obowiąlków 
członków koła. 

• • • 
Gdzie tu biegać, .s.l{a k<.ć, 

rzucać dyskiem lub grać w 
piłkę? zastanawiali się 
sportowcy tego zespoJu. 

Na łące sąslac•a? Tak, można 
by było, ale do tego potrzebna 
jest jego zgoda. A jej uzyskać 
się nie dało. W swych konser­
watywnych przekonaniach są­
siad był twardsz.y niż granit. 
Na swą łąkę wpuścilby prę­
d1e.i bydło z calej wsi i oko­
lic, ale sportowców?„ .. Nigdy! 

Niejednokrotnie w Jasku, 
przytulonym do kolejow 1go 
nasypu 'l11ojzież tej wsi dłu­
go debatowała nad wyborem 
właściwego miejsca pod budo-

czować teren, wyrównać po­
chyłość, przygotować wykopy 
pod bieżnię, ogrodzić teren, 
wokół boiska wmontować na 
1tale lawki dla publiczności, 

ustawić kosze I bramki... Brrr, 
ciarki przechodz.ily chłopcom 

po skórz.e, gdy układali plan 
budowy swe&o ~tadionu. 

• 
Pracy 

niechętnie, 

• • 
•portowców zrazu 

potem z coraz 
większym zainteresowaniem 
przyglądali się okoliczni chło­
pi, Chlopcy mieli do pokona­
nia dziesiątki 11ajrozmaltszych 
trudności od administracyj. 
nych począwszy, a na finan­
sowych skończywszy. Ale za­
patrzeni w wizję własnego 

boiska, które służyć będzie nie 
tylko Różycy, ale I 1ąslednim 
wsiom, które jak o tym 
często m6v.'1U na zebraniach 
Z,MP-owskich będzie wi­
domym dowodem troski ZMł' 
o rozwój aportu, pracowali 
cl"rpliwie l ofiarnie. Wyw~z1-
li taczkami góry piachu, wyci­
nali pnie I dzikie, splątane 
krzewy. A równocześnie t.·e· 
nowali systematycznie w tych 
dzied7Jnach sportu, których u­
prawianie było w Różycy 

możliwe. Przygotowywail się 

do zdobywania odznak SPO i 
gdy pierwsze znaczki nadeszły 
z WKKF, przyjęli to jako swo­
je pierwsze wielkie zwycię­
stwo. 

Podnosząc swe kwall!ikacje 
sportowe, równocześnie osią­

(ali poważne sukcesy w nau­
ce. Dziś z dumą mogą zamel­
dować, że jeden z załot.yclell 

LZS-u I Jego niezastąpiony 

przewodniczący, tow. Wiśniew-

Na starete 

wę wlasnego boiska. Padaly 
prop07ycje i jednocześnie ar­
gumenty 

Ten kawalek ziemi, na le­
wo od stacyjnego budynku, 
v. ydawal si ę za mały , lam 
druga przecinała nadający sii; 
dl> tego cel u i-' ac, a tu, na 
bezpańsk i ej ziemi, rósl las i 
gąszcz kr~ewów. Ale właśnie 
lo miejsce było najbardziej 
odpowiednie. Tylko, lie przy 
tym będzie roboty? Czy zdo­
łamy swą pracę doprowadzić 
do końca - zastanawiali się 
nieraz chłopcy. 

Bo to trzeba powycinać z 
korzeniami krzewy, wykar-

ski, jest studentem Akademii 
Medycznej, Na wyższych u­
czelniach studiują Siejka, 
Chrapek, a Grz.ybowskl u­
kończył chlubnie A WF w 
Warszawie. 

Wszyscy LZS-owcy są akty­
wistami Frontu Narodowego, 
W okresie akcji wyborczej 
zradiofonizowali swą wieś i 
przez megafony prowad1.ili 
kampanię agitacyjną. Gdzie I 
jak się dało - LZS wnosił 

nowe w życie gminy. Przyszły 
d'o hufca SP dwa motocykle -

natychmiast zorganizowali kurs 
nauki jazdy. Jak już. u­
miesz, bracie, jeździć na moto­
rze, to i :i: traktorem dasz so­
bie radE: - mówił Wiśniewski 
agitując młodzież za tym 
kursem.- A przecież przyjdzie 
taki dzień, gdy i u nas trak­
tory przeorz.ą ostatecznie I na 
za wsze wszystko, co jeszcze 
we wsi jest stare. 

- Już. wiem - wykrzykną! 
majster Królikiewicz, 1.wra­
cając się do rrządki Haliny 
Pyżalskiej , - Stworzymy mło­
dzieżową brygadę pionierską. 
Jednocześnie prządki... i nagle 
urwał rozmowę, nie kończąc 

zdania. 

- C-0 Jednocz.eśnie? -

Kiedy spytacie w Radzie 
Wojewódzkiej LZS, Jakie są 

źródła osiągnięć LZS Różyca 

- niezmiennie usłyszycie tę 

s~mą odpowiedż: - O, tam 
mamy świetnych ZMP-owców. 
Oni nie patronują kulturze fi­
zycznej, oni ją sami tworzą. 

W. LACHOWICZ 

Poważnie wz.rósł autorytet 
naszej organizacji wśród mas 
młodl.ieży niezorganizowanej. 
Wyrazem tego jest poważna 
ilość młodych ludzi, zgluzają­
cych się z prośbą o przyjęcie 
Ich w szeregi ZMP. Jednak 
mimo to, organizacja nasza 
nie wzrasta należycie. Nie po­
trafimy jeszcze na codzień 

wykorzystywać całego bogac­
twa form pracy polityczno­
wychowawczej z młodzieżą. 

Nie potrafimy należycie li:o­
n:ystać z naszych świetlic. nie 
dość jeszcze dbamy o rozwój 

Wc!elając w !ycle w~kaza­
nla Xll Plenum ZG ZMP or• 
ganizacja ZMP-owska woje­
wództwa łódzkiego wychowy­
wać będzie młodzież na młodą 
gwardię budownicz.ych socja­
llzmu. 

- A no, widzisz - zaczął P'-' 
eh wili m.ajsler Kró\ikiew1c7. 
- nie wiem, czy dobrze prz.e­
myślałem to, o cz.ym miałem 
powiedl.ieć. Może nie dacie ra­
dy? 

- Mów, o co chodil - na­
gliła go Pyżałska. 

„Ml odzież owiec"$ · 
Nowa Wieś, to nazwa n!eduiej 

wioski, leżącej przy trakcie wio­
dącym z Poddębic do Łęczycy. 

Przez pewien czas gromada Nowa 
Wieś była jakby nieco zapomniana. 
Leży ona na krańcach powiatu, dale­
ko od siedziby władz powiatowych w 
Łęczycy. Mijały lata. Wieś żyła swoim 
życiem. 

Tak było do wiosny bieżącego roku. 
Wtedy nagle o Nowej Wsi poczęło być 
głośno w powiecie. Ba, nie tylko w po­
wiecie, ale w całym województwie. W 
clniu 31 marca br. gazela podała krót­
ki meldunek: „W Nowej Wsi powsta­
ło nowe życie''. Nowe - otrzymało 
nazwę „Młodzieżowiec". 

• * • 
N a Zawadzkich spadło nieszczęście, 

W Ciijgu jeanego roku dwa zgony w 
rodzinie. Najpierw matka, a wkrótce 
po niej ojciec. 24-letma Walentyna, 
21-letnta Stasia i 18-łetnia Mary sia Za­
wadzkie zostały sierotami. W1o sn'a za 
pasem, roboty w iOSpodarstwle huk, a 
one same. Oośw1acJa„nia w 1ospvdar. 
sLwie nie miały mjokiego. Krowy wy­
doić, świnie oporzijdLić - to 1 owsz.em, 
ale żeby konia zaprząc, ziemię zaorać, 
to już przechodziło ich możliwości. Kto 
im pomoże? A jednak znalazł się taki, 
Byl nim Jan Gębicki. Rezerwista, ak­
tywny ZMP-owiec. Jan Gębicki stal 
się op iekunem trzech sierot. Nie si.czę. 
dząc sil i czasu Ja nek, gdy tylko upo­
rał się z pilnymi pracami we własnym 
gospodarstwie, biegł do Zawadzkich. 
Dobra gospodarska rada Gębickiego, 
nierzadko konkretna pomoc przy orce 
łub bronowaniu, doprowadziły do ter­
minowego przygotowania roli pod sie­
wy. 

W okresie siewów wiosennvch Inic­
jatywę Janka Gębickiego podch wycili 
i inni ZMP-owcy z gromad.V Nowa 
Wieś. Stawili się oni gremialnie na 
pole Zawadzkich, wyrażając chęć u­
dzielenia im pomocy. Przyszli Edek 
Orczykowski, Gieniek Mroczkow.ki, 
Zośka Rychwalik, Rysiek Krajewski I 
inni. Robota posz.la jak z bicza strze­
lił. A ile było przy tym przekoma rzań, 
śmiechu - wiadomo, jak w z.espołe. 

Tutaj, na polu Zawadzkich. młodzie­
żowcy z Nowej Ws! przeżyli po raz 
pierwszy radość zespołowej pracy. Tu­
taj, na polu u Zawadzkich, Janek Gę­
bicki po raz pierwszy z.aintonowal 
młodzieżową piosenkę, którą podchwy­
cili i inni: „Hej, wy konie, rumaki 
stalowe", 

P oczynaniami ZMP-owca 
Janka Gębickiego w gro­

madzie Nowa Wieś zarntere­
sowal się sekretarz Komitetu 
Gminnego PZPR w Gostko­
wie, Piotr Miedziński. W dłu­
giej, serdecznej rozmowie z 
Jankiem sekretarz KG pod,;u­
nął myśl zorganiz.owania zes­
połowego gospodarstwa w No­
wej W si. Janek Gębicki stal 
się agitatorem nowych form 
gospodarowania. W jego agi­
tacji , którą rozpoczął od m I o­
dz i eży, często nawracał do 
pierwszej wspólnej pracy n<1 
polu Zawadzkich. Zna lazł po­
sluch. Tak. Pierwszymi, kló-
1·ym myśl zorgan izowania 
spóldz.ielni najbardziej się spo­
dobała , były siostry Zawadz.­
kie oraz Edward Orczykowski 
i Eugeniusz Mroczkowski. 
Gębicki zwrócił również 

uwagę na Ryszarda Krajew­
skiego. Rysiek pracował u ku-
laka Piotra Ledera, posiada-
jącego ponad 30 ha ziemi l 
był przez niego n ieludzko wy­
zyskiwany. 

- Dlaczego nie rzucisz pracy u ku~ 
laka - wrnga ludu? - zagadnął raz 
Gębicki Ryśka. - A gdzie się wówczas 
podzieję? - odparł Krajewski. Gębic­
kiemu przyszła do głowy wspaniała 

myśl. - A gdybyś tak przystąpił do 
spóldzielnl produkcyjnej, wysialibyśmy 
clę na kurs traktorzystów, co? 

Rysiek był oczarowany tą myślą. 

Rzucić kulaka, pracować dla siebie, dla 
takich jak on - to było jego marze­
nie. Perspektywy szczęśliwego życia, 

zdobycia zawodu, stwarzała mu sp61. 
dzielnia produkcyjna. I Rysiek c11łym 

sercem oddał się sprąwie budowy 9pół­
dzlelnl. Za jego namową jego matka 
rzuciła robotę u kułaka, Francistka 
Łazarczyka, wyrażając chęć przystą­

pienia do spółdzielni. 

Edward Orczykowski tak długo tłu-
maczył rodzicom, że ich I jego miejsce 
jest w spółdz i elni produkcyjnej, aż 

zdołał ich przekonać. Podobnie uczy-

Jan Gębicki ł Bolesław Kaczmarek 
cieszq się z prz11szt11ch plonów. 

spółdzielnia produkcyjna III typu. 
Sta tut podpisało 16 członków, w tym 
10 młodzieżowców. Nazwano ją „Mło­
dz ieżowi ec". 

• * • 
Minęło kilka miesięcy. Zbliżają sic 

żniwa . Będą to ostatnie żniwa. 
które spóldz.ielcy z Nowej Wsi prze­
prowadzą jeszcze po staremu. Praca 
zespołowa rozpocznie się tuż po inl­
wach, z momentem podorywek. 
Spółdzielcy z Nowej Wsi poczynili Już 

niezbędne przygotowania do zespolo­
wej uprawy. Przewodniczący spółdziel­
ni , ZMP-owiec Jan Gębicki, zawarł w 
imieniu spółdzielców umc>wę na pracę 
maszyn GOM. 

- Żniwa chcemy przeprowadzić 
przy zastosowaniu maszyn - oświad­
cza Gębicki. - Mechaniczny sprzęt za­
pewni nam zbiory bez strat, a przy 
tym zaoszczędzi wiele prac.Y ludzkiej. 
- Wygramy bitwę z czasem, a to prze­
cież bardzo ważne. 

Młodzieżowcy z Nowej Wsi od sa­
mego początku istnienia ich spółdziel­
ni postanowili prowadzić batalie z 
czasem. Dla uczrz enia IX roczn icy o­

n ili Eugeniusz Mroczkowski, Teresa głoszenia Manifestu PKWN i IV Fe­
Kaczmarek, Zofia Rychwalik, którzy, stiwalu Młodzieży w Bukareszcie mlo­
nie bacząc na początkowe opory ze dzi spółdzielcy postanowili skrócić czas 

koszen ia zbóż do 3 dn i I w 3 dni do­
konać podorywek i siewów poplonów, 
Zobowiązanie 10, sądzą c po ich do­
tychczasowych poczynaniach, wykonają 
na pewno. 

strony rodziców, przekonali Ich prze­
cież o korzyściach zespołowej gospo­
darki. 

I tak z inlcjatyw.v młodzieży w No­
wej Wsi w dlllu ~ myca br. wwstała \J, BUDZIRSKI;· 

Myśl majstra podobała się 
mlodej prządce. 

- Trzeba porozmawia~ z 
dz.iewcz.ętami - odrzekła. Te­
go aamego dni.a 7 mlody{'h 
prządek, ZMP-ówek, zgodziło 
się przejść na obsługę czt~­
rech stron. - Nie pozostały w 
tyle obc1ągaczk 1 , które zot><>­
wiąz.ały eię pomagać w pra••y 
prządkom. Miały tylko jedno 
zmartwienie: cz.y d.adzą so­
bie radę. 

Sekretarz organizacji par­
tyjnej tow. Ka'l.imierz Jasz­
czak poparł inicjatywę 
ZMP-owców. 

- Dacie radę, partia wam 
pomoże. 

Kierownikiem brygady wy­
brano rrzodownicę pr.acy Ja­
ninę Wiaderek. ZMP-ow-:y 
pokazali, co potrafią. W ślad 
za młodymi prządkami 1>05Zły 
i inne nie pracujące w bryga­
dzie. Dz.iś 83 proc. prządek z 
oddziatu przędzalni średniej 
pracuje już n.a 4 stron;ich. 

* • * 
Niewiele czasu, bo zaledwie 

3 miesiące, minęło od powsta­
nia brygady Janiny Wiaderek. 
Okres ten potwierdził znaną 
prawdę, prawdę naszego u­
stroju: „Ludzie rosną razem z 
robotą". 

W kwietniu brygada mło­
dzieżowa Janiny Wladete:C 
wykonała plan w 109 proc. 
Zadania planu pólroc-znego 
zrealizowała już w dniu :!O 
czerwca, a zobowiązania dłu­
gofalowe za pierwsze półro­
cze - w 105 proc. 

To wszystko nie zadowalało 
czlonków brygady. Kiedy pny­
:.zla chwila pode,imowania zo­
bowiązań dla uczczenia świę­
ta 22 Lipca oraz !V· Swiato­
wego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów, młodzi robotnicy 
zobowiązali się wykonać w li;i­
cu 112 kg przędzy ponad pian. 

15 dziewcząt, każda jest in­
na, ale o · wszystkich możn<1 
powiedzieć jednakowo: „Z:.i­
chy dziewczęta ". - Nie ugina­
ją s i ę przed trudnościami, wal­
cząc o tytuł pion iersk iej bry-

1>UilJIC'ZN-E 
1-Sulort-KI GMINNE 

" . " 
Pierwsza brygada mlodl'.ie-

żowa powstała z inicjatywy 
ZMP-owców i dz.iś pod ltie­
rownictwem organiz.acji ZMP 
z honorem wykonuje 6woje 
zadania produkcyjne, świecąc 
przykładem poz05talej mlo­
dz.ieży. Wśród 16 członków 
bryg<idy 14 jest c-zlon.kami 
ZMP. 

Pomagaczkl Halina Prul"ll• 
niak i Teresa Kry.stek wstąpi­
ły do organi:i.acji ZMP jedno­
cześnie a; i)owstaniem brygady 
młodzieżowej . Pomagaczka 
Słodkiewicz i pr•ądka Foi1iel 
nie są jeszcze dziś ZMP-ówi;.a. 
mi, ale ich droga do ZMP jest 
już bardw bliska. 

Młodl.i C"Lłonkowle brygady 
nie tylko przodują w produk• 
cji, biorą także czynny udział 
w życiu kulturalnym. Są czlon­
kam1 sekcji arly1<tycz.no...ama­
torskiej, wyjeżdżają z eki~ 
łączności miasta z.e wsią,, jako 
agitatorzy zagrzewają mło­
dl.ież wiejską do walki o M· 
wą socjalistyczną wieś. 
Bodźce i wskazania do p-.~­

cy czerpią ze szkolema 
ZMP-owskiego. Właśnie w ze­
społach ,;z.ku1eniowych rośtue 
ich poziom ideologicz.ny, doj­
uewa świadomość. 

* • " Załoga Piotrkowskich Za-
kładów Przemysłu Bawełnia­
nego im. Nowotki nosi miano 
mlodej zał„gi, Nie tylko dla• 
tego młodej, że nowy JE!.>t 
kombinat, ale i dlatego, że 50 
proc. zalogi - to chłopcy i 
dziewczęta. Młodzi robotnicy 
tylko władzy ludowej za­
wdzięczają, że są dz.iś współ­
twórcami nowego życia. Wie­
lu z nich pracowało przy bu­
dowie tej fabryki. W łasnyml 
rękami stawiali mury, póż­
niej maszyny, prz.y których 
dziś z honorem wykonuJą 
swoje zadania produkcyjne. 

W codziennej walce o plany 
pnodukcyjne rooną nowi prw­
downicy - ZMP-owcy, któl'zy 
swoją postawą dają przykład 
młodzieży niezorganizowanej 
i całej załodze. Obecnie nie 
jedna, ale 8 brygad młodzie­
żowych walczy o tytuł pio­
nierskiej brygady. 

H. WRZESlfllSKA 
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W Sopocie już walczą nasi bokserzy 
(Telefunem od specjalnego wysłannika) KRAKOW. 

W dalszym ciągu Aka· 
demlcklch Mistrzostw Pol­
ski odbywających się w 
Krakowie z udziałem lek­
koatletów NRD, uzyskano 
szere.g dobrych wy ników. 

SOPOT. - Do o.i~tnlel 
chwili nie było wiadome 
'W Jakiej obsadzie prze­
prowadzony zostanie tur­
niej, będący eqzam inem 
naszych plę~clarzy przed 
wv1azeicm do tsukaresztu. 
Ostatecznie nie stawiło się 
nań 12 wyznaczonych za„ 
wodników, a w tej liczbie 
- Krawczyk, Kempa, Szulc 
I Konarzewski. Już pierw­
sze walki wykazały, 1e 

większość uczestników tur­
nieju od dawna znajduje 
się na bokserskim urlo­
p ie, A niektórzy wykat:uJil 
bardzo słabą fomi,. Mimo 
to w111;kszo-ść walk by:a 
dość ciek?wa, bowiem za„ 
wodnicy boksowali z wi•l­
ką ambicją i z wyrafną 
wolą uzyskania awansu do 
reprezentacji. Z 19 poje­
dynków 3 wybiły sit po­
nad oqólny poziom. Prze-

·de wszystkim wl,e dobra 
była walka Poleksa z Wojt­
kowiakiem w wadze lekko· 
lredniej. Wojtkowiak nie­
co słabszy k<>ndycyJnie 
był •iln1eJsry fizycznie i 
Jeqo akcje w dwóch pierw­
szych starciach miały zna­
miona :znacznej klasy. Wa· 
ka cy Jną lormt wyka za I 1 
stdziowie punktowi, któ­
rzy stosunkiem qłosów 2: I 
przyznali zwycięstwo Po· 
leksowl, Podobny błąd po­

Z zawodników polskich 
najlepszy wynik o•ią­
gnął Fabrykowskl skacząc 
wzwyi. 1,85, a Kozłowska 
(AWF Warszawa) - rzu­
ciła d}sklem 39,52. 

----------------------- pełnili w pojedynku Piór­

Z reprezentantów NRD 
Seli11er w biegu na 200 m 
kobiet pob iła rekord NRD 
wynikiem 24,9. a Schroe­
der na tym sa mym dy­
stansie wyrówna ł rekord 
NRD - 21.8. D!ttner w 
biegu pól rlnalowym na 
400 m ppl. wyrówna ł re­
kord krajowy - M .2 . a w 
rlmde zwyciężył w czasie: 
55,3. 

Sporlowr:y całeqo świata 
przygotowują się do Festiwalu 

młodzieży 

Komitet Festiwalowy 
'W angielskiej koloni i 
Jamajce przysla! pismo 
zapowiadaj(łce przyjazd 
f"ckordzistów świa t a., 
Murzynów Me. Kenley·a. 
i Rhodena.. Rhoden j est 
rekordzistą świata na 
4tl0 metrów (45,8). Na. 
olimpiadzie zdobyl zlo­
ty medat, a M c. Kentey 
- srebrny. Również do 
Bu.kare szt u. przyjadą 
inni mistrzowie igrzysk 
Olimpijskich w Helsin­
kach jak Czechosło­
waczka Dana Zatopko­
wu, mistrzyni w rzucie 
oszczepem (50,47), Wę· 
gier Csermak - mis trz 
w rzucie miotem (60,34) 
' wielu innych. 

k tóra przeprowadza te­
raz etiminac1e, ma7(łce 
na celu wyeliminowa­
nie naJlepszych zawod­
ników. Wśrod sportow­
ców Austrii jest wielu 
znanych, jak np. Kwer~ 
l i n, zdobywca dru.gieuo 
mie1sca na 100 m st. 
klasycznym na mis­
trzostwach Austrii, Ma­
rek Ginter, rekordzis­
ta świata w pt11wuniu 
na l.500 m i Franc 
Skru.czny, mistrz Au­
strii w wadze półśred­
niej, Jest on także ko­
larzem klasy międzyna­
rodowe;. Do tu.rmeju 
pilkarskieuo Austriacy 
zglosih drużynę Ligową 
Grazer SC. W kosz11-
kówce zapowiedzieli u· 
dzial znanej drużyny 
Wiener Sport-Klub. 

- Jest osta tnio okropnie zajęta - wyja~­
nil Grzegorz Piotrowicz, z niechęcią rzucając 
słuchawkę. - Prawie się nie widujemy. 

- Oni torzą bój na całe.i linii - rzekł Di­
c1enko. - Zuchy! Briancew kręci się jak na 
rozżarzonych węglach, a oni ciągle podsyca­
ją płomień! 

Niemirow rozpogodził się: jasne, Klawa 
jest po prostu zajęta Chciał zapytać Diden­
kę, o co im właśnie chodzi, ale jakoś mu nie 
wypadało się przyznać, że nie jest zoriento­
wany. Ciekawe, jak się czuje grubas. 

Didenko usiadł przy t e lefonie. Czuły. a 
zarazem lekko ironiczny uśmiech błąkał się 
po jego twarzy w czasie czekania na polą­
czenie. Co teraz robi Kasia - Kasieńka? 

Wczoraj wieczorem zas1ał Kasię we łzach. 
Leżała na lóżku i szlochała . Kiedy z,aczął wy­
pytywać co się stało, rozbeczała się na do­
bre. Okazało si ę, że „sk r ytykowano ją na 
Radzie Pedag ogicznej". 

- Ciągle chwalili, chwalili i raptem ..• 
Zan i osia się płaczem. „Zbyt się za pa la do 
materiałów ilustracyjnych" szloch. 
„Szuka taniej popularności wśród dzieci.. ." 
- Łkanie . - „Umie zaci ekawić, lecz nie po­
trafi przekazać konkretnych wiadomości 
geograficznych.„". D1denko próbował ją po­
cieszyć i uspokoić; d e likatnie zauważy! , że 
może istotnie jest w tej krytyce jakiś łut 
prawdy. 

- No to co? Nawet jeś li jest? - zawołała 
Kasia i znowu zaczęł a szlochać. - Lżej mi 
przez to?! Przy całym kolektywie!... 

Didenko przypomniał jej, jak się z n iego 
wyśmiewała, kiedy był w podobny.ro nastro• 
ju i proponow a ła „płakać we dwoje", ale 
Kasia odtrąciła go i k rzyknęła przez Izy: 

- Ty jesteś pracownikiem partyjnym! Jak 
możesz nas porównywać? Ty się przyzwy­
czaiłeś, uczysz samokrytyki innych, więc po­
winieneś ją również przyjmować.:. a ja nie 
mogę, nie mogę, nie mogę tak przy wszyst­
kich! 

Obecnie K asia odezwała si ę wesołym, lecz 
nie domowym, a tym dru g im, „szkolnym" 
głosem. Didenko zrozumiał, że jest u niej 
któryś z je j uczniów. Ci ągle do niej przy­
chodzą i robią na jrozm a itsze alhumy, wyci­
najac do nich bezli tośnie z książek mapy 
i ldjecia. 

kowski - Kraus. Po ró­
wnej pierwszej Piórkow­
ski przeqrał zdecydowa­
nie druqą rundt a nadto 
otrzymał napomnienie. W 
końcówce był aktywniej­
szy, jednak trafiał tylko 
prawym prostym i )Ml Ja­
sne, te za taką walkę nie 
można mu było przyznać 
zwyciestwa Jak to uczyniło 
2 sędziów punktowych. 
Kudłacik po raz trzeci w 
tym roku wyąrat z Kosic· 
kim I tym razem Joqo 
sukces byt naJwyratnleJ· 
ozy. 

Dwóch mistrzów Euro­
py znalazło siQ w rinQu, 
qdy Kasperczak stanął do 
walki z Kinowskim. W 1 
roqu sekundował mu Dro­
ąosz, Kasperczak był nad­
•Podziewanie dobry I pew­
nie rozstrzyqnąt walkt na 
swoją korzyść. Ekstoma­
szow1anin Albrecht (ot>ec­
n1e Gwardia Słupsk) wy· 
qrał w wadze ciężkiej z 
Mańka,, a w tej samej ka­
teąori i Biedroń otrzymał 
niezasłużone zwycięstwo 
nad Kumorkiem, 

Turniej przeprowadzonv 
na kortach Oqnlwa cieszy 
się przeci,tnym .zaintere· 
scwanlem. Pub I iczność 
Jakby przeczuła, że zawo­
dy odbt1dą sle przy mor ,.. .., 
rezerwowym udziale na­
szych kadrowiczów. 

ZACHAR 

W .ki/Jiu wierszach 

Wyniki fina łów : 200 m 
kobiet - 1) Seliger (:-;RD) 
- - 24.a_ ;n l\ arger (NRD) 

- Katiusza, jestem u Niemirowych. Przy­
jedź. 

- Dobrze, Kolu, za chwilę, mam u siebie 
kolegów. 

- Aha, więc przybiegły jej przyjaciólki­
geografki podyskutować o wczorajszym po­
siedzeniu Rady Pedagogicznej. Łatwo sobie 
wyobrazić, ile wypowiadają złośliwości pod 
adresem wszystkich inspektorów! Kasia 
twierdzi: „Trzeba dzieci zainteresować, a 
nauka sama wejdzie do głowy". Didenko po­
dziela jej zdanie, dumny jest z jej popular­
ności wśród młodzieży i mało brakuje, aby 
zaocznie uznał wszystkich inspektorów za 
formalistów i biurokratów. 

- No, cóż, poczekamy na nasze pracow­
n iczki - powiedział Didenko, usiadł w fo­
telu i na moment przymknął oczy. 

Chwila przypadkowego odpoczynku 
momen talnie czuje się zmęczenie, ma się o­
chotę pomówić na jakieś oderwane tematy 
i zapomnieć, że ten sympatyczny człowiek, 
nastawiający radio jest dyrektorem, z któ­
rym od dawna należałoby poważnie porozma­
wiać. 

Grzegorz Piot rowicz „złapał" muzykę i ulo­
kował się w drugim fotelu naprzeciw Di· 
denki. Zapalili. Obaj by li dzisiaj w pod­
niosłym nai;troju : uzyskali przyśpieszenie 
budowy nowych domów dla pracowni!ców. 

- Sagańskiego przypiekają również? _,. 
rzucił j akby od niechcenia Niemirow i za­
śmiał się. - Kiedy „marzenie zarozumiałe­
go dyrektora" dostaje w skórę , to musi obe­
rwać i dyrektor? 

· - Niekoniecznie - powiedział z uśmie­
chem Didenko. - W każdym razie nie ra­
dzę ci, Grzegorzu Piotrowiczu, marzyć o po­
tulnym sekretarzu. Więcej z tego kłopotów 
niż korzyści! 

- To chyba zal eży od d y rektora. 
- Hm, Sagański jest n iezłym dyrektorem, 

ale nie chciałbym z n im pracować. Czy zwró­
ciłeś uwagę na jego chytrość i przebiegłość? 
Nigdy nie powie w pro<>t tak lub nie, zawsze 
k luczy, obchodzi dokoła ..• 

- Ja jestem lepszy? 
Żartobliwe p ytan ie, l ecz na odpowiedź 

czeka się z zacieka wieniem . Dotychczas nie 
było m iędzy nimi poważniejsze~o rozdźwię­
ku, ostatnio jednak nagromadziło się tyle 

'GŁOS ROBOTNICZY ----~~~~~~~~~~~~~~~~~~~4 lipca 1953 r. (Nr 159) 

Na wczasach nad morzem 11 ·w parkach można wypożyczać 1 

- 25,2, 3) Terczakówna 
(Pozna1\) 26,2, 4) li wic­
ka (Warszawa) ~ 26.6. 

Dysk kobiet - 1) Ko 
ztowska (Warszawa) 
39,52, 2) Iwaszkiewicz 
(Poz nań) - 34.17, 3) O­
kra.szewska (Olsztyn), 4J 
MarchaJ (Kraków). 

200 m m ~żczyzn - 1) 
Schmeder (>;RD) - 21.8, 
21 Sta wczyk (Poznań) -
22.1. 3) Holajn (Gll wlce). 
4) Wojto wicz (Gliwice). 

400 m ppł . - 1) Dittner 
(NllD) - 55.3, 2) Pazder· 
ski (Wrocta w) - 57,8 3) 
Zalewski (Szczecin), 4) 
Mauthe (Warszawa). 

W Międzyzdrdjach t11siące ludzi pracy z catego kraju. 
przebywa na wczasach FWP. 

3.000 m z przesz!<. - 1) 
Bu1 ·zecta (Warszawa) 
10:00.6. 2) Stein (Warsza­
wa) - 10:21.4 . 3) Cherek 
(0 1 .~zlyn) . 4) Strzyżewski 
(Gdańskl. 

NA ZDJĘCIU: plaża w Międzyzdrojach. Na p;erwszym 
plani e (w frodku. grupy) robotnik z ZPW w Pabiani cach, 

ob. Michał Stawiński. 

Kul a: I) Schmidt (NRD) 
- 14,31, 2) Soko łowski 
(Rokitnie•) 13. 18. 3) 
Sz c7.ec1 ń•k l (S7czecin), 4 ) 
Rusin (Kra ków). 

Przestrzegajmy przepisów 
ruchu ulicznego 

Ze Spartakiady 
Gwardii 

Łodzianie są niepoprawni. 
Mimo prowadzonej co pewien 
czas nauki prawidłowego cho­
dzenia, w dalszym ciągu prze-

W Zd u ńs kiej Woli roze· chodn ie nie podporządkowują 
gran y z\1slał w ramach się przepisom ruchu ulicznego. 
spartakiady Gwardii fina- W kronice wypadków MO 
łowy me~z p llka r!Sk l n a 
szczeb lu wojewódzkim po- ciągle powtarzają się wzmian­
międ zy Gwardią (Zd. Wo- ki„. „Osoba przechodząca 
lal a Gward ią (Łódt J. Mecz przez jezdnię nie na skrzyżo_ 
wygrali łodz i an ie 3:l (3:1). · l" dl d 
Bramki zdobyli : Smóllk 2 waniu u ic wpa .~ po samo-
l Woźniak L. Dla Z:duń- chód" lub.„ „Ob, X wyskaku_ 
sklej Wol i Grab3kl. jąc z tramwaju przewrócił s • ę, 

Zapow!edzlany na nie- doznając ogólnych obrażeń 

w kontrolowaniu pojazdów, a 
kierowcy prowadzący wozy 
w stanie nietrzeźwym są su­
rowo karani i odbiera im się 
prawa jazdy. Ostatnio kie­
rowca Eugeniusz Piekar ski, za 
prowadzenie samochodu w 
stanie nietr:i;eźwym, skazany 
został na 6 tygodni pracy po­
prawczej . Taką samą karę 
otrzymaJj Leonard Biegański, 
zamieszkały przy ul Literac­
kiej 109 i właściciel taksówki 
nr 60, Jerzy Kerszczer. 

dzielę 5 bm. mec• na · · 
szc7.ebl u ogńino polsklm ciała" . Władze MO sp1suJą ,.--------------
Gwardia (P\>Znań ) -Gwar- protokóły osobom nie prze­
dla (Łódt) odbędzie si ę w I strzegającym obowiązujących 
dniu 9 lipca w Łodzi. przepisów, nie pomogą jednak 

mandaty, ani wyroki kole­
giów orzekaj ących, o ile Io-

CO' , ? I dziani~ sami nie. ł?ędą stoso-
. wa~ się do przeptsow. 

• Wypadki uHczne zdarzają 

ł 
się również z powodu pijań­
stwa wśród niektórych k ie­
rowców samochodowych. O­
statnio kompania ruchu MO 
wydatnie wzmogła aktywność 

22 lipca 
otwarcie 

Parku Kultury 
na Widzewie 

W pełnym toku prowa­
dzone S:\ robc•tY przy bu· 
dowie Parku Kultury na 
Widzewie.. Oprócz 6-hek­
tarowego terenu zieleni, 
znajdować się tutaj będzie 
basen pływacki z plaią, 
natryski oraz specjalny o­
iródek dla dzieci. 

Otwarcie Parku Kultury 
na. Wld:i:ewie przewidziane 
jest w dniu Swlęta Odro­
dzenia, 22 lipca. 

problemów, które należało omijać Jak nie­
wypał aby broń Boże nie spowodować 
przez nieostrożność eksplozji. Didenko, wpa­
trując się badawczo spod przymkniętych po­
wiek w wyczekującą twarz dyrektora, rzekł 
poważnie: 

- Nie wiem.­

Umilkł i powtórzył: 
- Nie wiem. 
Nagle wyprostował się I powiedział żywo: 
- Pomówmy otwarcie, Grzegorzu Piotro-

wiczu! Po co kręcisz i zwlekasz z planowa­
niem? Dlaczego? Czy sądzisz, że ja tego nie 
widzę, że nie zauważam twoich niedomó­
wień. Widzę. Zauważam. 

Grzegorz Pi9trowicz zirytował się, lecz od­
parł ugodowo: 

- Masz ci los! „Kręcisz, zwlekasz".„ Go­
towe formułki. - I ostro: - Chcesz pędzić 
na złamanie karku? A ja nie chcę. Ja jestem 
dyrektorem, ja rozstrzygam te zagadnienia 
i ja będę za nie ponosić odpowiec1zialność! 

- Decyzja należy do ciebie, Grzegorzu 
Piotrowiczu, nikt tego nie kwestionuje. Ale 
odpowiedzialność ponosisz nie tylko ty. I nie 
tylko ciebie dotyczy sprawa turbin. Nie 
chcemy pędzić na złamanie karku. Ale mu­
simy się śpieszyć! 

Nier.urow i tym razem odpowiedz i ał po­
kojowo: 

- O co ci chodzi ? Kaszirin otrzymał od­
powiednie polecenie. Przecież nie wyrażałem 
sprzeciwu na zebraniu w komitecie partyj­
nym? Trzeba to jednak przemyśleć, znaleźć 
właściwe formy. Po co z miejsca stawiać 
sprawę na ostrzu noża? 

- Słuchaj, Grzegorzu Piotrowiczu. Nie 
jesteśmy dziećmi. Obaj wiemy do3konale, że 
potrzebne jest jednolite planowanie! Na po­
siedzeniu w Komitecie podkreślono to dość 
wyraźnie, prawda? Zapadła decyzja: „Po­
stawić przed dyrekcją zagadnienie koniecz­
ności wprowadzenia jednolitego planu". 
Tal{? I ty jako dyrektor, posiadający w tych 
sprawach ostatnie słowo, nie protestowałeś, 
glosowałeś wraz z innymi, poprzestając na 
wtrąceniu: trzeba to rozplanować, przeanali­
zować„. Dobrze myślicie, rozpracowujcie! Je­
śli chcecie, zastanawiajcie się nad tym sa­
mi, bez nas, bez aktywu partyjnego, chociaż 
z pewnością moglibyśmy wam pomóc.„ Ale 
C<' poczyniłeś w tym kierunku? Od zebrania 
upłynęło dziesięć dni i w ciągu tych dzi esię­
ciu dni nie posunljłeś się ani o krok naprzód. 
Kaszirin nie daje znaku życia. Ty zachowu­
jesz się w ten sposób, jakby w ogóle nie zo­
stała powzięta żadna decyzja. Czyż nie mam 
racji? 

fD c. n..J 

Za spekulację 
rok obozu pracy 

Nie powiodło się Kazimierze 
Gomulińskiej, zamieszkałej w 
Lodzi przy ul. Wincentego 
Pola 33. Od dłuższego czasu 
wykupywała ona w sklepach 
materiały tekstylne, które na­
stępnie „odprzedawała" po 

wyższych cenach. Spekulant­
ką zainteresowały się władze 

MO. W mieszkaniu jej znale.. 
ziano 150 par skarpet, poń.. 

czoch oraz. materiały teks-
tylne. I 

Komisja specjalna skiero- 1 
wała Gomulińską na rok do 
obozu pracy. 

"Pionier)•• 
cieszq się 

dużym powedzeniem 
W każdym miesiącu Łód4 

otrzymuje znaczną ilość ra­
dioodbiorników różnych ty­
pów. Największym powodze­
niem cieszą się „Pioniery", W 
każdym sklepie elektrotech­
nicznym przyjmowane są ;>,a­
pisy na radia typu „Pionier" 
i „Mazur". Łodi;tanie wg k0-
lejności dostają i;awiadomie.. 
nia o terminie nabycia radia. 
Wszyscy ci , którzy zapisali się 
w sklepach elektrotechnicz_ 
nych, w najbliższym czasie 
otrzymają takie zawiadomie_ 
n i a. 

Sklepy elektrotechniczne 
MHD otrzymały obecnie około 
200 „Pionierów" i 200 „Ag''. 
Znaczną ilość „Pionierów" 
otrzymał także PDT. 

Letnią konfekci• 
hędiiemy mogli 

kupować 

w kiosku 
„Cenlrogalu•' 

W najbliższych dniach 
„Centrogal" uruchomi przy 
ul. Piotrkowskiej 137 specjal­
ny kiosk, w k.tórym łodzianie 
będą mogli zaopatrywać się · 
w różnego rodzaju sezonowe 
artykuły. Między innymi w 
kiosku tym będzie można na­
być letnie męskie i dziecinne 
czapki, tanie i bardzo prak­
tyczne, poszukiwane obe1:mie 
przez łodzianki filcowe 
wdzianka, chustki, apaszki 
itp. 

Zakla.dy 
Przemysłu Bawełnianego 

im. 
Juliana Marchlewskiego, 
Łódź, ul. Ogrodowa 11, 

przypominają. że stosownie 
do uchwały Rady Państwa 
1 Rady Ministrów z dnia 
14. XIL 1950 r. wszeli<ie 
zażalenia I odwołania za­
łatwia dyrektor lub jego 
zastępca w poniedziałki 
od godz. 12 do 14. Jeżeli 
w poniedziałek przypada 
dzień wolny od pracy. 
dniem przyjęć jest najbliż­
szy dzień powszedni ty­
godnia. 1055-K 

książki 
Aby praca ta nabrała mot­

liWie najszerszego rozmachu 
1 dała jak najlepsze rezultaty, 
bibliotekarze miejscy wzywa­
ją do włączenia się w jej nurt 
pracowników bibliotek zWiąz­
kowych ORZZ, bibliotek nau_ 
kowych lstnlej11cych przy 
wyższych uczelniach łódzkich 
oraz bibliotekarzy WDK i J 

MDK. 

W celu jak najsio;erszego 
rozpropagowania ksią7ki, u­
powszechnienia czytelnlctwa, 
zdobycia nowy ch czytelników 
spośród robotników i chło­
pów, pracownicy Centralnej 
Biblioteki Miejskiej im. Lud­
wika Waryńskiego I wszyst­
kich bibliotek rejonowych 
wystąpili z ciekawą inicjaty­
wą zorganizowania tzw. akcji 
letn iej. Mianowicie postano­
wlli oni, że d\a uczczenia IX r------------­
rocznicy Manifestu PKWN 
prowadzić będą przez okres 
letn i - w lipcu I sierpniu -
w niedzielę pracę w parkach 
i zieleńcach, docierając w ten 
sposób z książką do odpoczy_ 
wających po pracy robotni­
ków, Akcją tą objęte zostaną 
równie:i: spółdzielnie produk_ 
cyjne w woj. łódzkim . Bibl io­
tekarze wyjdą na wieś z fa­
chową książką rolniczą , z li­
teraturą piękną i popularno­
naukową. Akcja letnia nie­
wątpliwie zjedna bibliotekom 
nowy ch czytelników, podnie­
sie bardziej stan czytelnictwa 
zarówno w mieście, jak i na 
wsi, w spółdzielniach produk­
cyjnych or az w gromadach 
naszego województwa. -

Adresujmy właściwie 
przesyłki pocztowe 

Nieczytel nie I ftledokładnl„ ~a­
adresowane Usty, paczki I Inne 
przesi' tki uti·udniają bar dzo 
pracę urzędni ków pocztowyc h. 
Niedbała forma adre.-owanla o­
pótnla, a często unlemoż ll Wl!ł · 
doręczenie przesyłki. W listach 
wysyłanych do ró t nych mieJ•co­
woścl na.dawc y n i ej ednokrotn ' e 
nie podała, nazwy ulicy I nume­
ru d<lmu . Listonosz w małym 
mieście nie jest przecież ob<Jwio,­
zany znać adresy wszystk ich 
Jego mles7kańców. Niedbale I 
niedokładn i e zaadresowane U­
sty, paczki I przekazy będą o­
trzymywall nadawcy z powrotem. 
Pam l ~tajmy że sprawno funkcjo­
nowanie poczty w dużej m le rzfł 
zależy od nas samych. 

Co trzeci student w Łodzi 
mieszkać będzie 
w domu akademickim 

Okres letni w pełni wyko­
rzystywany jest na remonty 
domów akademickich. Re­
mon t VII Domu Akademickie• 
go przy ul Bystrzyckiej jest 
już na ukończeniu, a w do­
mach przy ul. Próchnika, Dą­
browskl ego i Ciesielskiej ro­
boty zostaną rozpoczęte w 
najbliższych dniach. Wnętrza 
tych budynków zostaną cał­
kowicie odświeżone. 

Z nowym rokiem akade_ 
mick im 1953/ 54 ilość miejsc w 
domach akademickich zwięk-

NOWY SZEWSKI 
PUNKT USŁUGOWY 

Spółdzlelnla Pracy Pracowni­
ków Szewskich „Przyszłość Ro­
botnic„.-· uruchom iła nowy 
punkt usługowy przy ul. Wlęc­

kowsklei<l 31. 

DYtURY it.PTEK 

Dz15i•Jsr•J nocy dyiuruj~ na­
st,pujące apteki: Przejazd 19, 
Wólcuiń ska ~ 7. Piotrkowska 225, 
Zgierska 146, Nowoti<I 12, Woj­
ska Polskiego 56, Oąb1'0wsklego 
24b, Al. Kości uszki 48. 

Jutro: Limanowskiego I, Plotr­
kow„ka IH3. Piotrkowska 25, Ła­
giewnicka 120. Piotrkowska 307, 
Narutowicza 6. Gdańska 90 , Ar­
mil Cze1woneJ B. Srebrzyńska. 
67. Al. Kościuszki 48. 

Dyżur położnlczo-qlnekoloql-
c:i:ny: dilś calą dobę dyżuruje 
Szpital Im. dr H. Wolf przy ul, 
L.aglewnłckleJ 34, 

Jutro: od godz. 8 do 20 dyżu­
ruje Szplłal Im. Cu rle-Sklodow­
skleJ przy ul. CUl'le-Sklodow-

SOBOTA, 4 LIPCA 1953 R, 
FAL.A 230,1 m 

7.55 WIADOMOSCI PORAN>;E. 
8.00 Muzyka rozrywkowa z pl) t. 
11.45 Głos mają koble1y. 12.04 
DZIENNIK POt.UDNIOWY. 12.15 
Na swojski\ nu tę. 1:1.45 AudvcJa 
dla ws!. 13.00 Koncert orkiestry. 
13.40 Utwory ekrzypcowe. !4 IO 
Koncert sol\stów. 14.30 Pleśni lu­
dowe. 14.45 Uuet fortepianowy. 
15.10 Audycja literacka. 15.:30 
Ula dzieci aud)'Cja słowno · mu-
1vczna. 16.00 Wszechnica Radio­
wa ku rs I, kolejny wykład z cy­
kl u: Zarys historii powszech­
nej . 16.20 Audycja dla mf<Jdzle­
ży pt. „Tak się zaczęło"' . ltl .:J:I 
Koncerl ork LRPR p.d. Edwar­
da Clukszv. 17.00 WIADOMOsCI 
POPOt.UDNIOWE. 17.15 Muzyka 
ludow11 z płyt. 17 .30 Z mikroto­
nem p1•zez mias to l wieś. J 7.45 
Audycja literacka. 18.UO Muzyka 
taneczna. 18.20 Reportat PL 
Przed festiw a lem w Bukareszcie. 
18 40 Audyc ja literacka. 19.:JO 
Muzyka I akl ual naści. 20.00 Przy 
sobocie po robocie. 20 58 Start 
pogody. 21.00 DZIC:'IN!K WIE­
CZORNY. 21 26 Wiad<lmoscl 
sportowe. 21 .36 Muzyka tanecz· 
na. 22 OO W.zechnlca Radlow11 
kurs li, kolejny wykład z cyklu: 
Ekon\Jmla polityczna. 22.20 Ser­
giusz Prokofiew. 22 .57 Muzyka. 
2:3 .20 Muzyka na dob ranoc. 23.50 
OSTATNIE WlADOMOSCI. 

Zakłady Przemysłu 

Tka.nln DekoraoyJnycb 
w uclzi, 

ul. Jarosława Dąbrowskie-
i:o 17 - 21, 

przypominają, ze stosow­
nie do uchwały R ady Pań­
stwa I Rady Ministrów 
z dn ia 14. Xll. 1950 r. 
wszelkie zażalenia i od­
wołania załatwia dyrektor 
lub jego zastępca w ponie­
działki od godz. 12,30 do 
14,30. Jeśli w poniedziałek 
przypada dzień wolny od 
pracy, dniem przyjęć jest 
najbliższy dzień powszedni 
tygodnia . 1095-K 

szy się o 500, tak ze Zarz11d 
Ośrodków Akademickich dys. 
ponować będzie od września 
br. 4.500 miejscami, a więc 
mniej więcej co trzeci studenf 
mieszkać będzie w domu aka~ 
demick'im. 

W nowym roku akademic­
kim przewidio;iana jest rów. 
niei. budowa dwóch dalszych 
domów, takich samych jak w 
O&!edlu przy ul. Bystrzycldej, 
Staną one w pobliżu Politech. 
niki Łódzkiej. 

sklej 1.'5, od godz. 20 do 8 dy• 
żuruje Szpital Im . dr Madu rowi­
cza przy ul. Krzemienieckiej 5, 

PA~STWOWY TEATR l?OWSZECH• 
NY - dz i ś, godz. 19 - „In­
try ga I miłość „ - jutro, gonr. 
19 - „Dożywocie". 

PA~STW'JWY TEATR IM. STEFA· 
NA JARACZA - dziś I Jutro 
godz. 19 - „Sprawa rodzin-
na··. 

TEATR LET!\! dzlś I jutN 
godz. 19.30 - „Mikado", 

Pozostałe. leatry n leczyune. 

BAL.TYK - •. Ru•zyty wzgórza\ 
- god&. Ul :JU, 18.30, 2tJ 30. . 

GUYl\I/\ - Prog111m tllmow do• 
kurne111a111ych l kultur-utuo• 
(IŚ*IHt.: „ScUIKllubrtts tn1:1lpki.t ' 0

, 

„Nowy q!adłori ..,, Hu'KHt'est• 
cle"', „PKF 27-53" -godz. 17, 
18, 111, ~U . f'l"O!!f 'Bffi dl• 11•)• 
n11udszych : •. Włłwrz.yńcowy 
M <I"" - goclz. 16. 

Mt.ODA GWARl>lA - „Młodość 
Chopina"' - godz. 16, 18. 20. 

MllZA - ,;Z.010 1er·z rw.vcrt:eitwa·• 
li ser. - godz. 16, 20. 

PlllNl~R - .. W•elKI koucerl" 
g»dz. 17, 19 

PUl..lli\IA - „lw•n .Orotny" -' 
~odz. 16. 18, 20. 

Ptti1mw1osNlE - nieczynne • 
pnwnrłu rernontu. 

1 M .\.IA - „Dina" - godz. I&, 
20. 

REKORO - •. Wag•ry" - god11 
18 20. 

ROMA - .. Statek pułapka" -1 
'!(lrlz. 18, 20. 

SO.ll lSZ - . Kwl•t miłości" ..J 

'lO:lz. IR.!10. 
ślVIT - . Czarorlzle) Glinka" ..J 

goctz . 18. 20. 
STVl.!IWV - oleczynne z powodu 

ren1on tu. 
TATRY - „Ow•I t.olnłerze" -' 

'"'"' 16 !Jl 20 W!St,A - „.'~lubujemy" - godz. 
16. 18, 20. 

WLńK'lllAf!Z „Pomv•lowv 
t110r7.erfawca„ - gorl1. i6, 18. 
20 

WOLlllO$C - „Pnm y11lowv "'''"'" 
dRW~•" - o;orlz. IR 30. 18.:lO, 
20 .. 10. 

ZACll~TA - „Sluh z nrreszkorla­
ml" - ll;Od<. li!. ::JO. 

DWORCOWE - „Anielski "tr'>l' ', 
„Os• czedzatmy la~y" „Pan 
Prokouk nakręca fill""(l", ,.Spnrt 
rn.dzledcl 9„53". ..Cz.y wiecie, 
że „ . 3-5"' PKF 28 5!1 - godz. 
16. 17, 18, 19, 20, 21 . 22. 

UWAGA - Przedsprze<laż blłe­
tńw normalnych do kin: „Rai­
tyk", „Polonia", „Wl,f e", 
, Włókniarz" l „Oclvnla" pro­
WA~zl na dw~ dni M<'r„\ri 
„Orhls ". llł Platr \<owska 6J, w 
godz. od Il do 18. 

Północno - Łódzkie 
Za.kła.dy Pnemysłu 

Pasma.nłcryjnego w ŁodzJ, 
ul. Srebrzyńska. nr 42, 

przypominają, że stosow­
nie do uchwały Rady Pań­
stwa i Rady Ministrów 
z dnia 14. XII. 1950 r. 
wszelkie zażalenia l odwo­
łania załatwia dyrek tor 
lub jego zastępca w po­
niedziałki od godz. 9 do 11. 
Jeśli w poniedziałek przy­
pada dzjeń wolny od pra. 
cy, dniem przyjęć jest 
najbliższy dzień powsredni 
tygodnia. 1200-K 

Redaciuje koleqium. Redaktor nac7ełn y p1·zyjmnJe cortzlennle w godz. 12 14. sekretarz oclpowledzialny w godz. to 12 Telefony: centrala 1e1ero111rzn11 283 oo (łą czy ze wszys1klml działam i! . redakror nacz 21!11 4. •~kra•••• odpow. 219 O:I dział part Jn 216 19 d lal k 
respondenif>w listów czytel nikt'tw I lnlerweucJI 219 42. dw •I mle.fskl 260 42. d z iał wlóktennlc·zy 218 11 , dz1al miny 146 62, dział sponowy 141 71. Rooa l<cfa n<l<'n• 1~6 81. Oział ociloszeń - t.t'td :.., ol Plotr"lmwska 96 tel. Ił 1 50 1 114 7„ Wydawca· RSW Prasa " ~dy R d k 1f. ł ód<t 

~Piotrkowska 96, li pl etro. Druk. RSW „Prasa", Zwirl<l 17. Lei. 206 42. Pap„ druk. gaz. 50 11 r. Prenurnerate mlesleczna. wynoszaca zł 3.~0. przv1mu111 urzcdv I &J?encle oocztowe oraz 1ts1nnn<.,,.. Prenumerat~ ~ l<Oloortaw zakł. ....: "''""''"=„,;19 :U 2:80 _ prz.y>~~~'e •Pt.Kc .. R.;ch ·: 
!? ·4 -21729_ 
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Od mroków średniowiecza do blasków Odrodzenia 
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Na przykład OMR przy Wi-Fa-Mie 
pewną rewelacją tegorocz- teatralnym DMR, przygoto­

wującym się do przędfestiwa­
lowych eliminacji. A to także 
zobowiązywało. Sumienna 
praca dala rezultaty. Duźym 
sukcesem było zdobycie za­
szczytnego miejsca wśród ze­
społów wyróżnionych. Ale nie 
to było najważniejsze. 

. 

W Colleqlum Maius w Krakowie, w ąmachu, w lct&< 
rym pr%•d 459 laty stud•owat Mtkotai Kopernik, odbyło 
Śit otwarcie w1elk1ej wystawy. poświtconej dziełu I tyciu 
qen1alneqo astronoma. 

Otwarcl;o wystawy dokonał prHwodnlc211cy Komitetu 
Honoroweqo Roku Odrodzenia, w1ciepreze1 Rady M1n1„ 
trów, Józef Cyri1nk1ewlcz. 

Poniżej zamieszczamy reportaż 1 tej wystawy • 

S wiatopogląd geocentryczny, Łyszczyńskiego, 

wiążący nieruchomusć przez sąd biskupi na spalenie 
Ziemi z niezmiennością 

skazaneg:. 

p<Jl'ządku s"ołecznego, popar- na stosie. Ciężkie łancuchy i 
ty szeregiem przesądów. rnial ponure narzędzia tortur mó­
słu:żyć utrwaleniu hierarchicz- wią dobitnie o tych S<tdach 
nej struktury społeczenstwa. duchownych, z których wyrJ-

Mówi o tym pierwsza sala 
krakowskiej wystawy poświ.:;- ku ginęli najlepsi ludzie, 
conej Kopernikowi. Wysta-
w10ne w niej eksponaty sta- Epoka wielLich odkrtć. 
nowią antytezę postępowej 
myśli kopernikowskiej. 

Kamień iilozofiLzny 
i śmierć na stosie 

W przejściu z mrocznej izby 
średniowiecza do jasnych Sdl 
epoki renesansowej twórcy 
wystawy un11esc111 cyta~ ""''" 
gelsa: „Aktem rewolucyjnym, 
KLOrym prqroduu1awotwo o­
głos1lo swą n1ezaleznośc„. by­
IO wyoanie mesm1ertelnego 
dzieła, w którym Kupernik.„ 
l'GU.l:U WYZWd.lllC C:iU1.v1y1.t!1.uwj 

kosciola w sprawach przyrvd­
n1czych". 

nych eliminacji teatral­
nych był zespól Domu Mło­
dego Robotnika przy Widzew­
skiej Fabryce Maszyn. Trzeba 
przyznać, że mlO<l.zi robotnicy, 
w większości przodownicy 
pracy, którzy wystawili sztu­
kę postępowego pisarza ame­
rykańskiego Herba Tanka 
„Południk 49'', grą swoją 
aprawill prawdz.iwą niespo­
dziankę, zarówno współtowa­
rzyszom pracy, przed którymi 
wystąpili, jak \ członkom ju­
ry. Jest to bowiem najmłod­
szy chyba wśród dopuszczo­
nych do eliminacji zespołów, 
powstały przed czterema za­
ledwie miesiącami. a „Polud­
nlk 49" - to pierwsza sztuka. 
z jaką wystąpił. Młodzi robot­
nicy praco wa li naprawdę w 
trudnych warunkach, w ma­
leńkiej. cia•nej świetlicy Zdo­
bycie pr7ez nieb wyróżnienia, 
przy silnej konkurencji zespo­
łów. pracujących po dwa lub 
trzy lata, nie było więc wca­
le sprawą łatwą. Fakt ten tym 
bardziej zasługuje na pod­
kreślenie, że ten już dziś jak 
na.ilepiej zapowiadający się 

zespól zdobył sukces nie tyl­
ko artystycimy. A zaczęto się 

tak. 

rzyć jaki zespół artystyczny?" 
Pomysł „chwycił"'. Mieszkań­
cy Domu za pa li li się do tej 
sprawy. 10 lutego po raz 
pierwszy przeczytano sztukę, · 
wybraną przez kierowniczkę 
sw1etl1cy, Zdleską, do opra­
cowania. Był to „Południk 

49" - Tanka. Sztuka, w któ­
rej ukazany został wyzysk 
marynarzy, pływających na 
starym tankowcu, porwala 
młodych robotników. Rozpo­
częła się nauka: Wytrwała, 

mozolna, systematyczna, trwa­
jąca nieraz do późnych go­
dzin nocy. 

Sprawa kolektywu 
Ważniejszy był wpływ, jaki 

zwarty kolektyw najlepszych 
- przodowników pracy i bry­
gadzistów, do których należe­
li: Marian Mucha, Witold 
Szafraniec, Władysław Kłos, 

Ryszard Modrzejewski, Wła­

dysław Kałamarz, przewodni-· 
czący koła ZMP - Jaksa i' 
Inni, zaczął wywierać na ży- · 
cie całego Domu. Ten kolek-, 
tyw przyciągnął także i in­
nych. Powstała IO-osobowa 

Gotycki tuk otwiera wejście 
do mrocznej sali, przenn•ząc 

widzów w odległą I jakże da le­
k'! nam dziś epokę. Wiei:{! 
piec alchemiczny i ustawione 
wokół niego dziwaczne retor­
ty ilustrują bezskuteczne usi­
łowania średniowiecznych al­
chemików, którzy dążyli do 
wykrycia kamienia filozofi­
cznego. Miał on nie tylko umo­
żliwić wyrób złota, ale rów­
nież rozwiązywać trudności 
życia Judzkiego, zażegnywać 
społeczne powikłania i wal­
ki klasowe. Nikt tego ka­
mienia filozoficznego nigdy 

Kultura Odrodzenia była 
wyi11k1em wielkiej riowolucJi, 
obalającej szereg dawnych 
przios<1dów, m. m. przesąd o 
niezmienności porządku społe­
czniogu. Myśl Odrodzenia sk1e­

Fra,gment sal! portretowej. Z lewej: podobizna Mikolaja Kope•-nika' według drWWOT1JtU z 
XVI wieku, z prawej; gablota 2 rękopisami Kopernika, ocato11ymi w rok1J 1945 przez żot-

n1erz11 radzieckich we Fromborku. CĄr - tot. Ry1e1 

Przeminęła zła stawa 

Dom Mtodegp Robotnika 
przy Widz.ewskiej Fabryce 
Maszyn nie cieszył się najlep­
sui sławą. Okoliczni miesz­
kańcy nieraz oburzali się i nie 
bez powodu na wybryki mło­
dzieży. Kierownik ÓMR, Pać­
ko, bezradnie rozkładał ręce. 
- Co z nich wyrośnie? Jak 
na rllch wpłynąć. żeby zmie­
nili tryb życia. Jak Ich wy­
chować na ludzi naprawdę 

wartościowych? Często z.inie­
ma li się kierownicy świetlicy. 

Z niesfornymi chłopakami 

nikt nie umiał dać sobie ra­
dy. 

O poprawie sytuacji w DMR 
mysle\i 'l.MP-owcy z zakła­

dowego kola ZMP. I kiedyś 
na zebraniu, na którym była 

mowa o te.i nurtującej ws7.y­
st:.tich sprawie, ktoś rzucił 

proiekt: - „A może by stwo-

Jednocześnie w Domu Mło­
dego Robotnika zmieniła się 

także zupełnie atmosfera. 
Powstały w zasadzie dwa ze­
społy. Jeden uczył się, ćwi­

czył. pramwal nad sztuką. 

Drugi - do którego należeli 

nawet zagorzali zwolennicy 
„swobodnego" życia, zwartym 
kołem otaczał pierwszą gru- brygada technic7'1la z bryga-. 
pę, przyglądając się pracy dzistą Bronisławem Mandzia-­
kolegów. kiem na czele, która praco­

wała przy zmianie dekoracji i 
która, aby nabrać sprawności 
i zadanie swoje wykonać jak 
najlepiej i najszybciej, także. 

przez długi czas ćwi9zyla. Ten 
drugi zespól swoją naprawdę 
doskonale wykonaną pracą w 
niemałym stopniu przyczynił 

się do sukcesów pierwszego. 

Początkowo nie obeszło się 

bez drwin, złośliwych docin­
ków, ale stopniowo, kiedy 
praca rozkręcała się coraz 
bardziej, drwiny przeradzały 

się w życzliwe uwagi. A mło­
dzi robotnicy, którzy po raz 
pierwszy w życiu mieli wejść 
na deski sceniczne, nie żalo­
wa li wysiłku, żeby sztukę o­
pracować jak najstaranniej. 
Czytali wiele tekstów pomoc­
niczych. żeby mieć jak najpeł­
niejszy obraz stosunków, pa­
nujących w Stanach Ziedno­
cz~nych, żeby''dowiedzieć s1e 
możliWie najwięcej o położe­

niu klasy r_obotniczej, o poli­
tyce amerykanskich sfer rzą­
dzących. 

Coraz lepiej rozumieli sens 
ideowy utworu, z którym 
chcieli wyst<1pić przed robot­
nikami swoich zakładów. Ich 
ambicję zapalały ogólne przy­
~otowania do Festiwalu Mło­
dz.iei.y w Bukareszcie. Byli je-
dynym w Polsce 7.espolem 

Robotnicy Wi-Fa-My dali 
dobry przykład. Wnioski z te­
go przykładu nasuwają się sa-
me. Tam, gdl.le nie pomogła 
perswazja, tłumaczenie, gdzie· 
bez rezultat.ów, a raczej ze 
z.lym rezultatem spotykała się 

kj°tc'Ia prÓba ukióc~nia swa­
woU, tam .piękne wyniki 
przyniosło obudzenie wśród 

młodzieży zainteresowań pra­
cą artystyczną. To życie w ko­
lektywie, znalezienie wspól­
nych zainteresowań, wspólne­
go jęzvka pomogło chłopcom 

z Wi-Fa-My w dokonaniu 
przełomu we własnym życiu, 

w życiu wszystkich mieszkań­
ców DMR. 

ANNA JĘDROWICZ 

nie znalazł i nie wy-
produkował alchemicznego 
złota - a przeciwieństwa kilł­
sowe średniowiecza zostały 
rozwiązane na innej drodze, 
drodze rewolucji klas ucis­
kanych. 

Nie tylko alchemicy byli 
przedstawicielami tzw. „nau­
ki" średniowiecza. Na wszyst­
kich dworach i akadem1acn 
roiło się od astrologów, którzy 
starali się wyczytać z gwiazd 
przeznaczenie człowieka i lo­
sy państw. Mówią o tym wy­
malowane na ścianie horosko­
py, rozłożone księgi i przy­
rządy astrologiczne. 

Nie brak było ludzi świat­
łych, którzy prowadzili walkę 
przeciwko ciemnocie i zabJ­
bonom średniowiecza. Jednak 
wszelkie przejawy myśli po­
stępowej, które burzyły pod­
stawy panującej ideologii, spo. 
tykały się z nadzwyczaj silną 
reakcją sfer kościelnych. Bo­
jownicy postępu bardzo czę­

sto_ jinęl_i na stosie. 
Mówią o tym podobizny 

Jana Husa, czeskiego refor­
matora, spalonego na ~tasie w 
1415 r„ i podobizna prekursora 
reformacji Jana Wiklefa, spa­
lonego w Anglii kiłkanaśc:~ 
lat potem. Bojownikiem o po­
stęp był również Michał Ser-
wet, światły lekarz średnio-

rowuJe sio: ku naukuw„mu j,lu- nauki opartej na doświadcze­
znaniu i opanowaniu praw niu i sztuki, którą cechuje 
przyrody. Mówią o tym studia realizm, jasność i przejrzys­
zoologiczne Albrechta Durera tość kompozycji - to również 
mapa przemysłu polskiego v..: epoka wielkich przemian spo­
dobie Odrodzenia i szkice ilu- łecznych. Odrodzenie jest o­
strujące rozwój nowej techm- kresem walk klasowych. WoJ­
ki produkcyjnej, na chłopska w Niemczech byla 

Twórcze pomysły przyczy- szczególnie silnym uderze-
niają się do coraz większego niem w zmurszały ustrój feu­
udoskonalania narzędzi pro- dainy. Na scenie historii wy­
dukcJi. Produkcję cechuwą stępuje obok chłopów walczą­
zastępuje system nakładczy 1 cych o swe prawa również 
manufaktura. Wielki postęp plebs mie.iski - poprzednik 
zamacza się w górnictwie. Na wspólczesnego proletariatu. 
miejscu dawniejszych prymi- Mówią o tym ówczesne po-
tywnych kopalni buduje się dobizny i sztychy. 
głębokie sztolnie, ulepsza się O życiu mieszczaństwa w 
wyciągi i odwadnia szyby, w Polsce i o produkcji cecho­
okresie Od.-odzenia następują wej świadczą rea lis tyczne 
rewolucyjne przemiany w ilustracje do Kodeksu Balta­
technice produkcji żelaza i zara Behema. Wyłożone w 
szkła. Nowe zdobycze techniki gablocie dokum2nty opowia-

dają, jak to profesor Akade­
w rękach mieszczaństwa przy. mii Krakowskiej, Andrzej 
noszą bujny rozkwit sztuk i Gałka, pod wpływem rewo­
przemysłu artystycznego. Dru- luc.ii husyckiej sformułował 
karstwo staje się jednym z niezwykle radykalny pro­
głównych warunków rozwoju gram społeczny i podd'lł w 
kulturalnego Odrodzenia, przy- nim krytyce świecką władzę 
czyniając się do rozpowszech- kościoła. 
nienia postępowej myśli. 

Odrodzenie jest epoką wiel­
kich, odkrywczych podróży 
żeglarskich do nieznanych 111-
dów - o . czym mówi piękny 
m?del statku K_21]Jmba, z.a:: 
wieszany u stropu sali Żegla­
rze zapuszczają się na dalekie 
morza w poszukiwaniu no­
wych surowców, potrzebnych 
rozwijającemu się przemrłu­
wi. 

Atak na zmurszały 
ustrój 

Rewoluryjna f Poria 
Kopernika 

Dalsze sale mówią o życiu 
I dziełach wielkiego astrono· 
ma i o dziejach jego nie­
śmiertelnej myśli. Toruń I 
średniowieczny Kraków, ar­
chitektura i ludzie pol•kiego 
Odrodzenia, pierwsze wyda­
nia kopernikowskich dziel. 
Kopernik jako zwolennik 
silnego, scentralizowanego wlecza, prekursor polskich 

arian, spalony w 1553 r. Dal­
szy ciąg bojowników o postęp 

I wiedzę znaczą imiona Gior­
Epoka Odrodzenia, to nie 

tylko epoka bujnego rozkwitu 
Kazimierza nowych form gospodarczych, dana Bruno I 

państwa polskiego i obrońca 

Warmii, Kopernik, który ca­
łym swym życiem dał wyraz 
świadomego patriotyzmu. 

Wreszcie „Pierwsza Opo­
wieść" Joachima Retyka I 

SPweryna Szmaqlrwska 
--------------....,,facsimile rękopisu „De revo­

lutionibus", znajdującego się 
w Pradze czeskiej, pokazu­
ją cale życie genialnego od· 

Epizod walki 
(Z no/alnika podróży po Związku Radzieckim) 

Gmuch c„„trulnP90 M ,,z„u m Lenina w 
Muskwie. 

sprawę drukarni, wy­
muruwali w wyk<•Pte ob­
szerną izbę, przysypu­
jąc ją.z wierzl'hU ziemią i 
z'H'ier11iąc )"k1eKolwiek 
ślady jej lstn enia W 
Śl' anie piwnicy od stro­
ny studni wvbito oluąg. 
ły otwór i wvmuruwano 
długi tunel który wpa­
dał do studni ponad po­
wierzchnią wody. Cem­
brow na studni po we­
wnętrzne1 ści11nce mia­
ła żelarne uchwyty, sto· 
sow>rne w wielu komi­
nach czy ~tudniach dla 

W Muzeum W !. Lenina w Mo­
<kwie znajd111e si~ chdrakte­
rystycrny eksponat Eksno­

nat ow, to model domku stojącPgO 
na przedmieściu Tbilisi. 

Bylo to w roku 1904. tuż po uciecz­
ce młorlego S!.«lin;i z zesłania Rf'­
wolucjonista gruziński Bocicryd1.e 
wymarzył sobie stworzenie tal,iej 
drulrnrm. która mogłaby funkcjono­
wać regularnie, bez UdtawicznY,ch · 
obaw przed carskimi wt<id7.<Jmi, bez 
ustawicznej konieczności przenooin 
z m1e-isca na miejsce, w ktoreJ moz­
na by u•tawić dużą maszynę drukar­
ską i pracowat bez prterw Przystą­

piono do realiz.«cji. Mieiscem, klóie 
po rozpatrzeniu sprawy uznano za 
odpowiednie. miała byc mała dział­

ka oa przedmleściu Tbilisi, stolicy 
Gruzji Wezwano robotników I · po­
lecono im w:rkonac wykop w celu 
podpiwnic'zenia nowego dnmu. Ri>w­
nocteśme kopano dol pod studnię, 

która miała się znajdować bllsko 
domu, z boku, pod obszernym d<i„z­
kiem swpy Gdy wykop ze:;tal ukoń­
cwny, wypłacono kopaczom I zawia­
domiono, że gospodarz, niestety, nie 
zdobył spodziewanej sumy na bu­
dowę domu, że więc jest zmuszony 
przerwać dalszą pracę. Pozornie nic 
się nie robiło na terenie działki, 
lecz nocami przychodzili teraz ro­
potnicy partyin.i, wtajemniczeni w 

łatwości schodzenia I 
czyszczenia Gdy ten etap robót z.a­
kończono, -,,,ezwano znów robotni­
kow 1 gospodarz poprosił, żeby mu 
zbudowali dom Dom był niewielki, 
ale dla starej ciotki Bociorydze, któ­
ra w nim zamieszkała, był w sam 
raz. Izba mieszkalna spełniała 'rolę 
pewnego rodzaju centrali telefoni­
cznej, obsługiwanej przez ciotkę Bo­
ciorydze. Wystarczyło szurając na 
palenisku, albo zmywając garnki, 
pocisnąć dyskretnie maty, dobrze 
ukryty w ścianie guzik, ;,eby pracu­
jący w piwnicy drukarze zrozumieli 
z ilości sygnałów: „Przerwać pracę, 
w domu jest ktoś obcy''. „Wozystko 
w porządku, można dalej druko­
wać", albo „Jedzenie gotowe". Przy­
legająca do izby mieszkalnej śpiżar­
nia zamiast podłogi miała gliniane 
klepisko. Część tego klepiska zry­
wano cz.asem w nocy, podnoszono 
ukrytą pokrywę i wówczas można 
było wyjmować do naprawy zepsu­
te części maszyn, wstawiać nowe, 
wydobywać wyjątkowo duże paki 
druków, albo - co póżniej połączo­
no z pracą drukarni - przyjmować 
bron i amunicję Ale z tej drogi ko­
rzystano jak najrzadziej I tylko w 
wypadku koniecznym, Na codzień 
drukarze wychodzili tunelem i przez 
studnię ocienioną daszkiem komórki 
przed spojrzeniami ciekawych. Pra­
cowali dzień i noc przy świetle 
lamp karbidowych, oddychając po­
więtr:i;em zużytym. c11c!mącym tar-

bą drukar;;ką i spalinami karbidu. 
Tajna drukarnia zaczęła dawać o 

sobie coraz szerzej znać ostrz el i wu­
iąc ulotkami, z których i:-rzemawi.a­
ła jasna i przejrzysta myśl Leni11a, 
oraz płomienne słowa młodego Soso 
Dżugaszwili. Carskie władze szuka­
ły tropu. Zdawało się szpiclom 4 
żandarmom, że trop nieomylnie pro­
wadzi do domku, zajmowanego 
przez ciotkę Bociorydze. 

Przychodzili na przedmieście, klu­
czyli, badali, wypytywali starą, ro­
bili rewizje. 

Wszystko znaleźli w zupełnym po­
rządku, jakby wariat ich tu nasłał. 
Ciotka Bociorydze rozmawiała z ni­
mi ba.rdzo życzliwie, współczuła, że 
się tak daremnie trudzą, zaprosiła, 
żeby odpoczęli, ugościła dobrą wód­
ką i smakowitą kurą, którą właśnie 
- dla kogo innego - skończyła 
przyrządzać. Zadowoleni odeszli z 
głębokim przekonaniem, że trafili 
na zupełnie fałszywy ślad. Wydali 
ciotce Bociorydze wświadczenie, w 
którym stwierdzają, że tu mieszka 
spokojna, starsza kobieta i w jej do­
mu nie znaleziono żadnych poszlak. 
Na pewien czas rewizje ustały. Le..·z 
drukarnia pracująca coraz sprawnjej 
i wypuszczająca dzien· w dzień ty­
siące odezw, artykułów, rewlucji, 
sama o sobie dawała z.nać. Wiedzia­
no, że jest. Obstawiwszy wjazdy do 
Tbili6i stwierdzono, że tędy nie prze­
nika ani jedna kartka nie kontrolo­
wanego papieru Drukarnia musiała 
być w mieście. W żandarmerii opra­
cowano wielki plan miasta, na któ­
rym znaczono punkty przyłapania 

ulotek. Póiniejsze zebrania rewolu­
cjonistów, odbywających regularne 
spotkania w piwnicy, powiększyły 
niebezpieczeństwo. Domek, zajmowa­
ny przez ciotkę Bociorydze, stal się 
przedm1oten1 n1eustannej obserwa­
cji. Wczesną wiosną roku 1906 żan­
dacmi zachowywali się tak, jakby 
byli pewni, że lada chwila przyłapią 
tropioną już przez dwa i pól roku 
drukarnię. Rankiem dnia 12 kwiet­
nia stara Bociorydze stwierdziła, że 
dzielnica została obstawiona szpie­
gami, których najwięcej krąży w 
llOl:>liżu domku. Rew<>lucjoniś>!i 

wstrzymali natychmiast W!>Zelką ak­
cję. Dzień mijał pełen wielkiego na­
pięci.a. Nocą wszyscy mie6zkańcy o­
puścili domek wstawiając wywiesz­
kę: „Do wynajęcia". 
Cały dzień żandarmi przeszukiwa­

li dom i strych, opukiwali ściany, 
kopali ziemię. Ciotka Bociorydze. 
przebrana za sprzedawczynię obwa­
rzanków, stojąc na ulicy obserwo­
wała przebieg rewizji. Dopiero pud 
Wieczór oficer znalazł w szopie osła­
niającej studnię skrnwek ulotki, 
Zaczął skrupulatnie badać wszyst­
ko. Z~irzał do studni, poświecił ręcz­
ną latarką, potem podpalił zwitek pa­
pieru i rzucił. Płonący papier za­
miast spaść na dół, został wchłonię­
ty przez powietrze o innej tempera­
turze w kanale przystudziennym. 
Wezwano strai:aków. Jednemu z 
nich polecono zejść do studni. 
Zszedł, obejrzał, owajmił, że jeat 
nad powierzchnią wody obmt..rowa­
ny tunel - ale odmówił wejścia do 
tunelu. Nikt nie odważył się zaryzy­
kować. Zaczęto gorączkowo kopać, 
zrywać pod!ogę w izbie mieszkalnej. 
Dopiero kopanie w śpiżarni odkryło 
zamaskowane. wejście do piwnicy. 
Wydobyto na światło dzienne pozo­
stawiony w drukarni papier, wydo­
byto znalezione tam granaty. Lu­
dzie poszli gdzie indz.iej, by rzucać 
w spolecze.ristwo dynamit idei rewo­
lucyjnej, by chwytać każdy oręż do­
stępny w walce proletariatu. Walka 
nie ustala ani na chwilę. 

Dziś, otoczQDy koronami drzew 
mały domek w Tbilisi przy~iąga' 
wiele wycieczek. Można tam ob<!j­
rzeć pisma ~ ulotki drukowane w la­
tach 1904, 1905 i 1906, można pop>J­
trzeć na gospodarstwo babci Bocio-
1·ydze, która żyła jeszcze do niedaw-
na i prlychodzila, żeby rozmawiać 
ze zwiedzającymi, można tei zejść 
do podziemnej drukarni, spojrzeć na 
starą maszy:Dę drukarską, na półlłi, 
kaszty, karbidowe lampy, te wszyst­
kie przedmioty zachowane po dziś 
dzień, których dotykały wówczas rę-
ce drukarzy. Tam, właśnie tam, od­
czuwa się najsilniej istotę bohater-

1 stwa ludzi, ożywionych wielką my­
~lą Lenina i Stalina 

krywcy systemu heliocen­
trycznego. 

W dalszych salach widzimy, 
jak reakcja społeczna wypo­
wiedziała kategoryczną wal­
kę teorii kopernikowskiej, 
godzącej w podstawy oficjal­
nego światopoglądu. Prześla­
dowanie Galileusza, dekret 
św. Kongregacji, potępiającej 
dzieło Kopernika, wykaz uni­
wersytetów, na których zabro­
niono krzewienia idei koper­
nikowskiej. 

Po odkryciach Galileusza, 
Kepplera I Newtona, prowa­
dzących dalej dzieło naszego 
wielkiego astronoma, cały 
świat naukowy przyjmuje te­
orię Kopernika. Popularyza­
cję teorii heliocehtrycznej po­
dejmują czynniki po~tępowe 
jako oręż w walce z dawn.ym 
światopoglądem i porządkiem 
społecznym. Myśl kopernikow­
ska rozwija się w całej Euro­
pie. Gassendi - pierwszy bio­
graf Kopernika, Fontenello, 
Łomonosow, Bradley i cały za­
~tęp nowoczesnych uczonych 
znaczy szlak postępu myśli ko­
pernikowskiej. 

W „Stuba communis", gdzie 
w 1494 r. urządzono wystawę 
instrumentów astronomicz­
nych Marcina Bylicy z Olku­
sza, powtórzono ją obecnie z 
tymi samymi ek~ponatami -
globusami gwiezdnymi, tri­
quetrum, astrolabium, qua­
drantem - mówiącymi o tech­
nicznych tl'udnościach, jakie 
musiał przełamywać Kopernik 
na drodze swego wieko1·omne­
go odkrycia Kontrastem do tej 
sali jest ostatnia, w której 
zgromadzono modele najnow­
szych narzędzi astronomi~z­
nych i pokaz.ano makiety we­
wnętrznych urządzeń nowo­
czesnych obserwatoriów oraz 
model rakiety międzyplanetar­
nej, symbolu stale postępują­
cej na przód nauki. 
Ek~ponaty obejmująre ko­

pernikiana zawierają modele 
pomników I wizerunki Koper­
nika, medale wybite na cześć 
wielkiego astronoma, rozpra­
wy poświęcone osobie I dziełu 
genialnego odkrywcy oraz o­
statnie publikacje prasowe 
polskie, radzieckie i inne do­
tyczące Kopernika. 

,A. CZERMmSKI 

Bronisław Chęciński Nowi'! wiers1e 

Stalin w wie_jskiej świetlicy 
Łagodny promień z portretn śle przed siebie 
uśmiech, mądrością ciepły I znajomy; 
spojrzenie Stalina gwiazdą na nlehle, 
świeci chłopskim sercom spulchnionym. 

Swle6 Im, o świeć, zwycięskiej Wodzu myśli, 
by w poprzek miedz ze wspólną łroską wyszli. 

Dziś chłopi 'I Zalipia, klasowych tnlw żeńcy, 
dłonie nowemu na fundament kładą. 
On dzieł swctl'h duchem, wśród gromad tysięcy, 
przemawia I do nieb i wśród olch zasiada. 

Wskazuje Im, Inżynier wiełklej drogi, 
jak burzyć mur I łamać się z wrogiem, 

Nie będzie lekko oczyścić grunt nasz s chwastów, 
za oknem pole szramą miedz pocięte, 
podskórne wody łatwym snem nie zasną. 
lecz twardość stall historia wpisze w księgę. 

On to na Kremlu kołchoźników witał! 
Jego o ścieżki dziś chłop z Zalipia pyta. 

„Stalin powiedział„." tu aktywista wiejski 
Jak cdyby światłu zdjął wieko okiennicy, 
zabłysnlłl Jeco slów ostrzem w chłopskiej 

·gromadzkich żniw owoce począł liczyć, 

Oo wskazal Im wspólnoty buJn11 zieleń, 
którą wla,tr bystry falami kłosów ściele, 

Na środek Izby dwunasta wyszło śmiałych, 
niejeden z olch uczył się wczoraj pisać, 
oblicza skwar I wiatry poorały, 
cl słońca wschód ustalać będą dzisiaj, 

On tyje w sercach Jak w gorącej pleśni, 
gdy twarda ręka niezgrabny podpis kreśli. 

kwestlł, 

. • Rozmowa o naszym zyc1u 
Siostrze Wiktorii-osadniczce 

Skąpa była twoja droga, 
od rodzinnej chaty proga, 

siostro muJa. 
Odpychała clę ta chata 
aledostatklem, długie lata, 

siostro moja. 
Obce kąty ole cieszyły, 
gospody ni głos niemiły, 

Nie cieszyły obce poła, 

chłodna rosa, chłodna rola, 
siostro moja. 

Matko, zlituj się nad córk11. 
obcy dom, obce podwórko. 
Cóż, nie słyszy matka z dala, 
źe slę dziecko jej użala, 

siostro moja. 
Tęsknisz sercem do Tokarni, 
a w Tokarni życie marne. 
W pochylonym wiekiem domu, 
matka płacze po kryjomu, 

siostro moja. 
Wiosną. łatem, ni w jesieni, 
dola matki się nie zmieni, 
Dola wdowia, doła twarda, 
Jakże corzka ludzka wzgarda, 

1i11stro moja. 
Jak te ciernie przykre lata, 
ponad zamkiem chmura wzlata. 
Ponad zamkiem, na,d chęcińskim 
czarna chmura grozi błyskiem, 

siostro moja. 
Grozi błyskiem I piorunem, 
wnet nad ziemią ujrzysz łunę, 

siostro moja. 
Potar kwitł pod niebem naszym, 
ogień bratni śpiew ugasił. 
Ludu dłoń wstrząsnęła wiekiem, 
by się biedny stał człowiekiem, 

siostro moja. 
Dzli, gdy wnuki do snu kt11dzlesz, 
o twą młodość myśl zawadzi, 
Komuź cl dziękować teraz, 
wnuk twój sii: nie poniewiera 

sfost.ro moja. 
Któż cl dal te kąty wla,soe, 
pokoje, od świateł jasne? 
Kio cl pole dał I łąkę, 
byś gwarzyła ze skowronkiem? 

• siostto moja. 
Kto tw6j los odmienll twardy, 
kto uchronił cię od wzgardy? 
Kto dał głos w gromadzkiej sprawie, 
do rady sadza na ła,wle? 

siostro moja, 
Twoi bracia, twoi bliscy, 
odetchnęli biedni wszyscy, 

siostro moJa. 
Dziś o zdanie ciebie pyta . 
Ludowa Rze<'zpospołita, 

1losłro moja. 
Czas na miedzy zaoranie, 
niech się wola biednych stani~ 

siostro moja. ' 
Bądź na ial bogaczów głucha, 
ia.lów twych nie miał kto słuchać 
Wiedz, że kiedy bogacz płacze ' 
to nad biednym traci władzę, ' 

.siostro moja, _, 



STR 6 GŁOS ROBOTNICZY 4 lipca 1953 r. (Nr 159} 

Na p~~k;d;~awiam Film o pamiętnych 
"1udzkość całą ... " ·"'"'"~~„~~~~ Zlotu Z satvrv NRD Historyczna data 

W śród pozycji ksjążkowych, ksztalcający trwale rysy Gwyn- kiedy dzień roboczy nam kurpiowskich, kaszubskich 
którymi nasze lnstytuci'e I · nastał, strojów, kombinezonów stocz-

p aine'a - to nie tylko roman- póJ$ć b d • · ' · 
wydawnicze uczci"ły 150 roczni·_ t u owa. z młodą mowcow i mundurów górni-

H11nsąenrrr SlP-ngel Właściwi 

ludzie 

Zacz~ltt ·~ 23 lutego ... 
W owym pamtętnym dniu 
Karol wykonał swą normę 
w 134 proc. Od tej eh will 
przesrał być normalnym 
cztowiekiem. 

w.et Cakt, że Inni robot~ 
cy - jak na przykla 
Tomasz I Wojtek - prze 
ścigncli go o Jaklch 10~ 
18 proc. Koniec końców; 
on był lym pionierem, który 
po!U<yl kamień węgielny 
pod przy"Złe rekordy w 
dniu 2a lutego, kledy' to„. 

yczna groteska i niesamowi- t t h cę urodzin Wiktora Hugo, tość. ,,'i'en ~miech - mówi n&we huty, sztolnie ę yznil czyc ' mundurów młodych Do bikiniarza sztuki 
znalazła &ię również ostatnia Gwynplaine - wyraża nie- i miasta ... " żołnierzy i marynarzy. Rozwi-
jego wielka powieść - „Czło- szczęście powszechne ... Przed- jają się migotliwe korowody Przed Jaty akwarelę malowałeś, na Włas'ci"wvch · co prawda, przB'kroc:ie­

J' nie normy nie wymagało 
nadmierrtego wysiłku. Ale • • h to, co nastąpiło pot„m, wiek śmiechu", określana jako stawiam ludzkość całą, ta- Potężnym akordem pieśni młodych tancerzy. A nad tłu-

szczytowe osiągnięcie rewolu- ką, jaką uczyniona ona rozpoczyna się film o wielkim, mami młodzieży bialo-czer-
wiersz nawet wyszedł &pod łwojelfo pióra, 
Wlęc włosy poddaj ondulacji (trwalej) 
bowiem artyzmu miarą jest fryzura. ' 

Po pewnym czasie spo·. 
strzegt się, że ludzie zbyt 
często ziewają w Jego 0 • 
becno§ci. A najczęściej, 
Ilekroć starał się skiero­
wać rozmowę na tory 
miesiąca lutego, koledzy 
mteH znud20ne miny, hab 
na wa1·gach ich błąka! flit 
ironiczny nśmieszek. 

cyjno-romantycznej twórczo- została przez władców niezapomnianym przeżyciu wone, czerwone i błękitne fla-
ści wielkiego pisarza i zarazem swoich. Człowiek jest ka- polskiej młodzieży, o Zlocie gi. Błękitne flagi pokoju falu-

m1e1scac wytrącito gu z równowagi: 
publlczna pochwała z ust 
pr&ewodn!~ego rady 

jako najwymowniej
8
zy wskaź- leką. Całemu rodzajowi ludz- Młodych Przodowników ją na tle błękitnego nieba -

nik jego przemian światopo- klemu zrobiono tę samą co i Budowniczych Polski Ludo- cala gama odcieni błękitu 
glądowych. mnie krzywdę. Zniekształcono wej. Poezja, pieśń, muzyka i mieni się w słońcu lipcowego 

mu · dl barwny obraz filmowy składa- dnia 

Muslsz w miesiącach letnłeh, zwłaszcza we dnie, 
gdy promień słońca czaszkę twoją palt, 
mieć owłc•3lenle na niej odpowiednie, 

Wasz zawód? 
$lusarz.„ 
O, Jak to dobrze! 

zakładowej, premla, u-
ścisk dłoni 1 życzenia skla­
dane przer kole:rl)w. Ar­
tyk~l w miejscowej ga­
zecut, wychwalający Jego 
wyczyn produkcyjny o­
s:mromi! K'? do reszty. 
Sam nie w1edM,.lał. że jest 
tak dzielnym chtopceml 

Po zamachu dyktatorskim prawo, sp.rawte iwość, . 
Ludwika Napoleona (2 gru- prawdę, umysł, return, jak 
dnia 1851 r,), Wiktor Hugo _ mnie oczy, nozdna i u3Zy·'„. 
wróg karła, który mianował W „Człowieku śmiechu" Hu­
się cesarzem Francji; będąc w go nie unika ()strych i wyraź­
rzeczywistości marionetką w nych sformułowań idt'Ologicz­
rękach francuskiej burżuazji- nych, nie szczędzi swym poli-

aby przekonać ludzkość, te masz talent. Będziecie wobec tego pra­
cowali jako księgowy! - Ja.k mam pana o. 

strzyc? - spytał rryz,ler. 

zmuszony był udać się tycznym przeciwnikom słów 
na wygnanie zamiesz- nagany i potępienia. Jedna z 
kal na wysepce Jersey po;laci pow;eściow,>-ch - wę-
w Kanale La Manche, należą- drowny filozof Ursus tak mówi 
cej d-0 Wielkiej Brytanii. do Anglików: „Apetyt macie 
„Czlowieka śmiechu" napisał dobry. Jesteście narodem co 
Hugo w roku 1869, czyli że od zjada Inne narody„. Wysysanie 
„Nędzników" dzieli to nowe całego świata na zupełnie oso­
dzieło okres siedmioletni. w bnyrn miejEcu stawia Anglię. 
~YJ? czasie Hugo wyzbywał >ię W polityce i filozotii, w zarzą­
Juz zdecydowanie złudzeń ży- dzenlach koloniami, ludźmi i 
wianych dawniej w stosunku ich wytwórczoścą, w chęci re­
do twórczej i postępowej roli bienia innym tego złego, co 
mieszczaństwa. A wyzby- by wam na dobre wychodzi-
wając się tych z!udzeii, ło - jesteście nieporównani, 

A ie bynajmniej skromnoś.ć nie pr.1ysłot 
temu, kło wkroczył ongiś w Muz przybytek, 
więc dodatkowo skróć porcięta swoje, 
by uwydatnić chudość twoich łydek. 

Koszulę barwllą - tę w palmowe liście 
wdziej, żółtą chustę uwiąż na swej vayce 
i w pstrych skarpetach (w pr~ki oczywiłele!> 
nawiedzaj skwery, parkł i ulice. 

A wasz zawód'ł 
- Księgowy„„ 

- O, jak to fajnie. 
dziecie 11racować w 
rakte"rze ślusarza.„ 

Niestety, nler!!Z Ji!Szeae­
zdarzają się nleporozumle• 
nia, odl:!lega):\Ce od zasa­
dy ro.zmieszcunia właści­

wych ludzL na wlaśclwych 
miejscach! A źródłem tych 
nieporozumień są dość 

c•ęsto wydziały personal­
ne. Ot, na przykład Wy­
daia:l Personalny w LWW 
wytypował w roku 1951 
dwie osoby ml kurs dla 
octownil~ów: ob. Czesławę 

Karol zucząl się roztkll­
wiać nad samym sobą. Jak 
to się stało, ze c1otychczas 
p!'Zetllllczano jep;o wybitne 
talety, a ujawruono je do­
piero teraz, gdy nie daJy 
się Już dluzej zataić... A 
ponieważ ludzie nie irrze­
szą na ogół pamlęelą I 
rychło zapom lnaJą o za• 
sluitaCh swych blitnlch, 
postanowił od czasu do 
czal!u przypoml'nać światu 
no i samemu snble ów 
hietoryczny dzień. 

Gdy omaW'iana. na przy­
kla.d. podczas przerwy o­
bladow<>J niedzielny mecz, 
Karol wtrącał uwagę: „Czy 
pamiętacie grę · naszych 
pllkarzy w lutym? Bvfo 
to killta dn1' po 23, k1.;,,,,, 
wyk~;tatem normę .,, 134 
proc ... 

Tak samo. Jak w lu. 
tym, gdy wykonałem.„ 

Uuu-aa.„ - ziewnął 
przeclqgie mistrz nożyc I 
zastonit sobie tak gwat­
townle usta, że omal nie 
zranił się w ręk~. 

zbrojny w doświadczenia hi- je3teście zdumiewający"... Ta 
storyczne i osobiste, przecho- gwałtowna i słuszna filipika 
dził na stronę pracującego i charakteryzuje znakomicie nie 
w.yzyskiwanego ludu, na pozy- tylko burżuazję angielską z 

Scena z filmu ,,Stubujem11" 
Nie tchórz, gdy czasem w drodze ci wypadnie 
milicjantowi udzielić wyjaśnień 
lub cię przechodzień z głupia n:ant zaradnie: 
„Panie, z jakiego Zoo zbiegł pa.n właśnie?" 

I Jirnikowską ! ob. Wlacl. 
owczarka. 

Gd:v "1'07.vwaoo oblatl w 
stolówci., K&rol odeyw•ł 
się ni stad ni zowąd: „2:J 
lute<ro ró'wnfe:i; były klll­
..ec:zkl w sosie pom!c1oro­
W''m. Wtedy wta.~nfe nrze­
kl-n~ivłem swą normę" ... 

Karol na próżno docle• 
kat przyczyny tych obu• 
rMJących ra któw. W'yjas­
nila mu Ją Stasia, z którą 
pewnego wiecooru wybrał 
się do parku. 

· k ·1 · A ią się na widowfako filmowe, 
cje proletariatu, który 8tawał cza>ow ro owei nny, lecz 

. się nową i decydującą siłą wy- również współczesny nam dra- przemawiajr,ce do serca i naj-
darzeń dziejowych. pieżny i obłudny imperi~Jizm wyższych wzruszeń. 

„Człowiek śmiechu" jest brytyjski. Twórcy tego filmu sięgnęli 
świadectwem ostatecznego zer- „Człowiek śmiechu", jedno do zupełnie nowej formy -
wania autora z tymi, którzy z najcenniejszych dziieł wiel- do świadomie zamierzonego 
chcieli „na rewolucję nakła- kiego francuskiego pisarza - artystycznego ujęcia treści 
dać abażur, osłabiać barwę ju. humanisty XIX wieku, uprzy- dokumentalnej. I właśnie dzię­
trzenki, potępiać i przytłumiać stępniony został czytelnikom ki bogatej palecie użytych 
żarliwy entuzjazm" klasy bio- polskim w starannym dwuto- środków artystycznych po­
rącej na siebie odpowledzial- mowym wYdaniu, w prze.kła- wstał obraz o trwalej wartoś­
ność za przyszłe losy świata. dzie bardzo poprawnym i li- ci, daleko przerastający ramy 
Umieściwszy akcję „Człowie- terackim. Rzeczowy i ciekawy reportażu lub tylko ścisłego 
ka śmiechu" na terenie Anglii wstęp pióra Macieja Żurow- dokumentu dni zlotowych. 
w okresie antyfeudalnej rewo- skiego przyno~i dużo elemen- W pamiętne dni lipcowe 
Jucii mieszczańskiej (r. 1688), tów poznawczych, oświetlając : sprzed roku na całą Polskę roz­
która nie znio5la niewoli mas drogę życia i twórczość Wi- I brzmiewało hasło: „Na Zlot!" 
ludowych, lecz, przeciwnie, od_ ktoria Hugo w sposób zwięzły, Do Warszawy zdąża młodzież 
dawała je na pastwę nowych treściwy i daleki od okoliczne- ze wszystkich stron kraju, z 
panów, Wiktor Hugo, mierząc ściowyc.h szablonów. Ten I przodujących budów, fabryk, 
w burżuazję angielską, ude- wstę~ - pow;e~zieć można _ma kopali1, hut, wsi, szkół i uni­
rza! zarazem świadomie w mie- powazną wartosć autonom1cz- wersytetów, a wraz z nią -
szczaństwo francuskie, równie ną, dlatego też uważni,e powi- J przyja'l'!icle polskiej młodzieży 
chciwe, egoistyczne i nie prze- men go przeczytać kazdy, kto z całego świata. Spotkanie w 
bierające w środkach klasowe- powieść o „Człowieku śmie- Warszawie ... 
go ucisku. chu" bierze do ręki. B D ., ... I ze spotkań najmlłsz:e, 

Bohater powieści - Gwyn- · · I piękniejsze niż wszystko, 
plaine, człowiek z ludu, okale- to spotkanie, spotkanie 
czony na rozkaz królewski ku z Warszawą w cieniu domów nad 
uciesze gawiedzi, jest symbo- WIKTOR HUGO. „Czlowlek Wisłą„." 

Iem świadomego buntu i prote- śmiechu". 
stu przeciwko wszelkiej krzyw- Tłumaczyła Hanna Szumai1ska Warszawa wita mło<lzież1 
dzie i· niesprawiedliwości spo- Grossowa Warszawa, napełnia się rozgwarem i ty-

„Kslażka i Wiedza" 195:'1 r. 2 to- ' · b kr k _,,. h 

•łe•c•zn-e•j•. •G•r•y•m-a•s•ś•m-ie•c•h•u-z•n•,i•e··-m-y•.•S•t•r._3.44-<•0•i•3•6•4•(11JJ•)•. ••• I s1ącem arw a ow,.,.1c , 

I ~B~it=~ 
~!b_i-;;p;~ 

Pn 1edakcią mistrza klasy międzynarodowej K. Makarczyka 
Mifli~ 

POZYCJA Z PARTII 

Czarne: Demetrlescu 

111a1e: Aoam 

Czarne zagrały 1... He7-e5! I 
Białe nie mogą wzląt hetmana, 
gdyż nastąpi mat w 2 posunię­
ciach: Sd3+ I Wcl+ To samo na­
stąplloby oczywlśr le na 2. Se2. 
W razie 2. Wdl czarne biorą po 
prostu skoczka g3. Pozostaje 
więc 2. Wc1-c4, na co przecl- , 
wnlk odpowiada 2„. Sc5·d3+1 
Teraz król musi wejść na linię C 

I czarne zdobywają hetmana za 

włeżę. 

partii. 
co decyduje o wyniku LORD PSIROW I LADY NAD~TA-

I BRODAWKA 

POZYCJA PRZYKŁADOWA 

(z ksią?.kl „Szach I Mal") 

Podane w podręcznlku Czar­
neckiego rozwiązanie L Sxd5 
jest mylne, gdyż czarne biorą na 
d4 z szachem i następnie skocz· 
ka d5, pozostając z przewagą fi­
gury. Wygrać można w Inny spo­
sób, 1. Hxq7+1, Kxq7 2. Sxd5+, 
HeSI 3. fe!, cd 4. e6+ I blale 
zostają z przewagą flguryl 

O Williamie Thackeray•u pisał 
Gorki w ten sposób; .,Był on su­
rowym oskarżycielem wad klasy 
panującej", Thackeray oskartał 

l zaś w sposób tak dowcipny, a 
I jednocześnie tak ostro, tak bez· 
, wzqlędnie, że niejednemu tordn­
i wj-GburO'Wi czy lady Zielonaqęś 
I cierpla skóra, qdy brali do ręki 
. „teqo wstrętnaqo Puncha0

• 

I .,Punch" - słynne anqielskie 
· pismo satyryczne założone w XIX 
i wieku - już w swojej nazwi• 
t przyniosło zarodki śmtechu, 

I bo „Punch6
' ma szereq różnych 

znaczeń - może to być zwykły 
poncz do picia i qarbusek, weso­

' ly l<piarz z teatrzyku lalek. 
Punch to równie:< ostre szydło. 
które kluje jak licho. Punch, to 
znaczy także ,.palnij pięścią na o­
dlew, a dobrzE"ł". 

Kiedy Willlam Thackeray za­
czął pisał w 0 Punchu" serię 
swoit:h felie-tonów o snobach an­

' ąielskich - wśród londyńskie) 

I
; arystokracJi zawrzało, bo Will za­
czął sobie za dużo pozwalać. La­

l dy X nazwał po pro~tu Nadętą­
\ brodawką (Papworthy). Piętnaś-

Rozrywki umvsłowe (145, 146) 

cie •• wvsol•o )"loo;t;twJonyrh" pań 
wyniosło się z Londynu, bo damy 
t~ posiadałv spore brodawki na 
twarzach. Kilku lordów odnlosfo 
do siebie nazwi•ko Ryczywół 
(Chutlerbuck). Jakiś maqnat po· 
czuł się śmiertelnie obrażony, te 
całkiem wyraźnie ,,Punch 0 naz­
wał no Poq:rzebanvmrvn~ztoklem 
łGuttleburyl. oo „Puncha" zacze· 
ly nadchodził tysiące llstów z 
pnqró?k;tml oraz ... z pochwałami 
dla dz~lneąo pisarza, który nie 
zawahał się ruszYć poarzeba­
czem w st~rvm. 2!.t'tP-chłvm ary­
stC'lt..ratvcznvm ~mietniku. 

O :tNIWACH 

(Dwa rebusy) 

• z 

Odczytać dwa zdania. Dla u­
łatwienia r1 ·z.w•ązanta rebusów 
podajemy pierwsze lllery wyra­
zów, wchodzących w skład po-

szuklwanych zdań: t, T. W. O. C. 
(I-sze zdan•e). Z. K. W. O. t. 
(II-gie zdanie). 

TERMIN NADSYŁANIA 
ROZWIĄZArł: - 18 LIPCA BR. 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ 
NR 137 - 138 

„Współzawodnictwo pracy 
przyśplesza marsz do socjaliz­
mu". Aleksander FadleJew 
„Młoda Gwardia" (Koszewo)). 

Nagrody książkowe za prawi· 
dlowe rozwlą7Bnle przynajmniel 

jednego zada o ta ro11·> wl<owego 

wylosowały na•lępulące ""''by: 
1. Marla Piotrowska, t.ćdź, ul. 

Wschodnia 24. 

2. Zofia Jaworska, Tomaszów 
Maz., uf. Wojska Polskleqo 26. 

3. Zdzisław Skoneczny, poczta 
Podkon•ce Duże, Ksieta Wola. 

4. Stanisław Guzel, 
Próchnika 6 m. 13, 

Łódź, ul. 

S. Michał Król. poczta Rzeczy­
ca nad Pilicą, w. Wiechnowice. 

6. Jerzy Klttel, Łęczyca, LI!. 
Rokossowskleoo •o. 

Sporo śmiec"u I bezlitosne! 
drwinv zawarł Thackeray właśni• 
w tvch komicznvch, starannie 
doh1eranyef1 nazwfs1"!11rt.,. od J<t().. 
rvch rol sie w „Ksiedze sno­
bów". Niektóre z tvrh nazwisk. 
a rrlczeł przetwisk, trudne- s~ do 
pr;ze-tlumar7.f"ł1i~ na l„zvk pol~kl 
I nawet th:i~ie}~7.v .Art„Hk mote 
nie odqadnąć. kł<> t.o bvł P.:Jn 
W~qnlq. C7V o?n Wia<tle (po p('łl· 
iq~u Kiwasle I Chwi~lesiPl. ~to to 
bvł p••łl~,.,w11ik 51.:u;h~r t~ęb;-11r\ 

r.zv t"ł"l•s••T" "''•ff /P~rt1 ~7l. ll~ż 
jfl'rł11ak śmie"''-lu wvwofvw;tłn nM­
wid ... o f;1-łv Nri..,;iwt,;i „.,,V n~7"'.=t 

kłi,ł)u •. ~,,.ł\r2r1<~ c;j+w;'l". w \.tt6-
rvm 7.:.t-1 ""'1ali zqrani w karty 
lordowie itd. 

* * 
. Tak sobie wyobrażamy m„ief 

w1ęcef - pn:edmowę do „Księqi 
snobów„ Williama Thackeray 1a, 
którą na pewno wyda PIW już 
wkrótce w trzeciej edycji. Tylłc.o 
w tym trzecim wydaniu powinno 
si~ wrócić do metody stosowane) 
przez pisarzy naszeqo Ośwłtee­
nia i nie powinno się pisać: lady 
G reenqoos - a po prostu lady 
z;ełon<i1Qlc$. nie f.:tdy E;tqqs - a 
po prostu lady Sakwa itd. 

Takie tłumaczenie (wzqlędnie 
objaśnienie nazwisk utytych 
przez autora, w przypisact°') 
wywoła u czytelników · ,.Ksi~qi 
snobów„ naprawdę wiei@ śmi@­

chu i pomoże w pełni zrozumieć 
lntencfe autora, któraqo reakc~a 
brytyjska przed wiekiem n~zwala 
„niebe:zpiecznym człowiekiem I 
rewołuclonlstą."~ 

Lecz najbardziej wzruszający 
dzień wstaje 22 Lipca - świę­
to Polski Ludowej, święto u­
chwalenia Konstytucji. Mło­
dzież z zapartym tchem chło­
nie gorące słowa swego Nau­
czyciela i Przyjaciela, towa­
rzysza Bieruta. ł'otem 
wznosi się las rąk dwustu ty­
sięcy najlepszych młodych sy­
nów i córek Polski Ludowej. 
Ponad Warszawą, ponad całą 
Polską rozlega się uroczyste 
ślubowanie żarliwych głosów. 

Być może, będziesz wielkim niby Goethe 
lub Rembrandtowi laurów pozazdrościsz. 
Tymczasem jesteś arogant i kretyn. 
(Któż jednak wie, co stanie się w pnyszłoiel~) 

łl:n,.,. trwał miesiąc, kur­
soncf dzielnie się spisaiL 
Gdy wróclii, radośnie Ich 
powitano. A Już najradoś­

niej powitał Wydz. Perso­
nałrry. któż bowiem Jek 
nie 011 ma cieszyć slę ze 
swoi•Jh IG•dr. 

Mvąli .1ecto k~:łvły nifl!tt~ 
stann!P wokół daty 2,'l łu­
tesrn. W'ymagato to cląp!.>­
«o nanlęcia nerwów. To 
tP.7. nlc dzłWnP.i:ro. że Ką­
rol carar. rnad:del sknnl'łl 
~wą. uwae:ę. na wvkonvw::t­

' neJ pracy, R cora7. C"7P~-

- Jak pięknie kslęłvc 
śwtecil - zachwycal .!tę 
Karol. - Zllpelnle tak sa­
mo, jak w lutym, kledy to 
przek"'oczyłem normę ... 

Prawdlfwa wielkość tkwi w jaskrawych ciuchach, 
rozstrzyga o niej kowbc;jski kapelusz. 
Więc, bikiniarzu, nie padaj na duellu! 
Grunt - to czupryna! Twórczeiić - bagatela! 

Dlatego też pracownicy 
ł Personalnego Z' ŁWW cie­
szą się aż po dz!s clzlefl. 

~ ciej stał fak nJ~1")r7.vt<'lm. 
ny przy SWPi mac::zvnte z 
nc~ utkwi-oirtymi w 
dal.„ Nie wn·uszał 30 na-

- Tak - rzeki.a ozlę­
ble Stasia. - Ale wtedy 
księżvc przvbierat, a o­
becnie ubywa go„, I 
wl<rótce bP.dziemy mieli 
nów ..• Dobranoc. 

(wg „Krol<oc11ta") 
opr. H. S. 

... „„.Lasem rątc wzniesionych 
ku słoneu 

pozdrawiamy dni soc.jalizmu, 
dla przyszłości walczyć 

A gdy po Jatach spotkamy się znowu, 
kiedy mienacka. wpwruesz mi w ramiona, 
stwierdzę, żeś małpę zaprzestał małpować: 
sam będ:llesz nią - pomyłka wykluczana! 

JeSH zd chodzi o kur­
santów, io ob. Janllrowska 
pracuje w.„ Wyda. Pel'so­
nalnym, pełniąc tam obo­
wiązl<> referenta. Ob. Ow-

Zdarzenie w parku 
Na zachodniefl krańcach 

n.aszeg,o miitsta rozciąga 
się Park Ludowy - miej­
sce śwlątecz.nycl1 restynów 
oraz niedzielnych i po­
południowych wycieczek. 

ciągu kilku godzin kwiet• 
niawy 0Miesiąc Czystoś• 
ci", Nagie przystanąłem, 
zaintrygowany „rodaajo· 
wą" sceną. 

do końca 
śl11bujemy Tobie, Ojczyzno„." 

Przełożył HORACY SAPRIN. czarek pracuje„. tam. 
gi:lzie pracował leszcz& 
11rzed kursem. t2n. Jako 
brakarz. W ubieglą niedzielę, 

Twórcą scenariusza i reali­
zatorem teg~ ciekaw~go i pięk-

1 nego filmu Jest wybitny reży­
ser naszej kinematografii do­
kumentalnej Jerzy Bossak. 
Stworzył on „$lubujemy" w 
ścisłej współpracy z poetami 

Jak zlychat!. oatatnlo pragnąc· zaczerpnąć świe­
Wydz. Personalny ma za- żegg powietrza l uclesq;yć oc:isy alelen.lą - wybra-

Jakiś przedszkolak, o­
party o kolana mamy 
skończył wtaśnle posilać 
slę bułką z wędliną, zmiął 
w rączkach toreblcę ! rzu­
c il Ją. na trawnik. Obser­
wował ro wszystko trochę 
slar•zy chk>piec w bar­
cers~ ubranku. 

mfar wystać ob. Janlkow- !em się tam na spacer. z 
ską na lrurs clla oficerów powit!trzem poszf<l ml dość 
Straży 03111owaoJ, zd ob: gładko, ,iaśli idzie jednak 

o zieleń - natrarllem na 
Owcmrka na kurs dlir trudności nie lada. Aby 
star;zych llllltruktoców osiąg.nać swóJ cel, musla­
przerr>ysfu pasmanteryjne- Iem przez cały czas spa-

- Nie wolno śmiecić w 
parku - powiedział har­
cerzyk. 

Broniewskim, Brzechwą, 
Kubiakiem i Mandalianem e>-­
raz kompozytorami - Panuf­
nikiem, Gradsteinem i Szpil­
manem. Autorami znakomi­
tych zdjęć są Samucewicz i 
Sprudin. Film jest - wybitnym 
osiągnięciem kinematografii 
barwnej, nie tylko polskiej. 
Wysoki pooi-0m techniczny ko­
pii barwnej zawdzięezamy po­
mocy laboratoriów „Defy" w 
NRD. „$lubujemy" jest jed­
nym z tych filmów dokumen­
talnych, których siła oddzia­
ływania nie zmniejsza się z 
upływem czasu, ale ich wyso­
ka wartość artystyczna za­
pewnia im długie życie. 

g o ceMI trrymać głowę unie-
- r \słoną do góry, «dzfe buj-

- A tobie co d() tego! 
- wybuchnęła Jak turia 

P'<'.t poWToc!e z tych kur- nym, młodym liściem vry• 
oów - ob. Janikowska- stnre\iły !tara topole. 
wr·ócl do Wydz Personał- No dobrze - powiecie, 

matka przedszkolaka. 
Widzisz go, smarkacz. 
mądrala! Pilnnl swojego 
no8a! Dziecko będzie ml 
wychowywał, niedorostek! 

· - ale po cM ta nlewv-
nego Jako referentka, ob. ~dna pozycja' Przecież 
Owczarek przystąp! do zieleń krzewi s1ę także na 
pełnienia obOWlązków bra- trawnikac hr 
kana. Krzewi elę. a Jakie! Ale 

- Właśnie będę, ieśll 
panf tego nie potrafi. 

Twarz mtndej. eieganc­
kleJ ni„wiastv stała sle 
purpurowa. Wypielęgnowa­
na rąr zka uderzyłaby Jl 
p<lwnośclą chl<1pr.a, p;dvhv 
nie to. ie wokół zaczęli 
gromadzlt się ctekawt. 

- Dziwny artykul: poczq,tek blyskotliwy, 
a potem nuda i smutek. 

jeszcze bujniej •. krzewią 
T• o!ltatnla wiadomość si'" papiery po wiktua­

jest.. rzec:r. jasna, tarUITTI, 
niemniej mającym 8WOJa. 
uzasadnienie w pollt~ce 

kadrowej nlektórych wy­
dzlal6w perronalnych. 

lach. puszki po konser­
wach, skorupki od Jaj„k, 
8łolkf po musztard7ie, bu­
telki l tym podobne pozo­
stalo~cl wycieczkowych 
akcesorl6W. 

S•edłem za§mlecon"l a-
(wg. koresp. Apolonll leją. rozm:vśi'afą«. Jak to 

wycleczkowlcae powetowa-

Poezedlem dalej. Nie 
dziwl!em Ju~ się bardzo 
niech I ujnvm wycieozkcwl­
czom. Pewnie mleii oni 
również takie matki... 

B. O. 

- Bo na początku byly c11tat11, c dalej m11-
$li autora. 

rys. W. Ruslanowa (z „Krokodtla") N'amtecftlskiej). il sobie z nawiązką w TADEUSZ GICGIER. 

PSYCH O ID 
MYŚLĄCY NOGAMI.„ 

Z naleźliśmy wreszcie ,,siedlisko" klaskiwano innych witalistów Pfluege­
ra, Spearmana czy Laeshly, którzy 
występowali w londyńskim „zbiegowi­
sku profesorów Dzikiego Zachodu". 

Co rozsądniejsi goście owego „cyr­
ku fizjologów" szeptali jednak po ką­
tacll: Bedlam, prawdziwe Bedlam! 1) 

* * „ 

duszy, tej „wyższej istoty", któ­
ra kieruje wolną wolą człowieka, któ­
ra nie potrzebuje ani jeść, ani pić -
rozległy się okrzyki tryumfu na lon­
dyńskiej konferencji Towarzystwa 
Eksperymentalnej Biologii. - Dusza 
nie siedzi ani w mózgu, ani w sercu, 
ani w jelitach, jak to podejrzewali sta­
rożytni mędrcy. Siedzi sobie ona spo-
kojnie w rdzeniu pacierzowym, skąd Eksperymentalnym biologom sekun-
kieruje, dysponuje, rządzi. dują dzielnie freudyści!) którzy pra-

- Mózg nie jest organem myślenia gną „naukowo" wyjaśnić czynności 
- gardłowali profesorowie Tollman i człowieka, jego myśli i dążenia, przy-
Dewey. - Tę wyższą funkcję naszego czyny nerwowych i psychicznych cho­
jestestwa spełnia "duch", który może · rób. Odrzucili oni precz obiektywną 
być nazwany „silą witalną", „psy- metodę badań i ogłosili wiarę w „psy­
choidem", „psychoplazmą", „siłą twór- choanalizę", w centrum której leży tak 
czą". Nasza dusza, nasz psych-0id skła- zwane „libido", czyli zwykły pociąg 
da się z biomolekuł, najdrobniejszych płciowy. Pociąg , płciowy - według 
cząsteczek ducha, zawierających silę freudystów - jest jedynym pobudza­
witalną, czyli siłę życiową, czyli nie- jącym motywem czynno~ci człowieka, 
zróżniczkowaną energię, która, acz u- będącego igraszką niepoznawalnych s-ił. 
miejscowiona w mózgordzeniu, posia- Współcześni rasiści i eugediści 3) sta­
da jednak tę właściwość, że przelewa rają się również za wszelką cenę „wy­
się po całym naszym organizmie. kazać", że i dusza nie jest w jednym 
A stąd prosty wniosek - oto możemy gatunku, że. i dusze bywają różne. Są, 
myśleć nie tylko głową, ale również owszem, dusze „wyższe" i dusze „niż­
ręką lub nogą, w zależności od humo- sze". Dusze wyższe czyli tak zwany 
ru naszego psycholdu. „wyższy intelekt" przeznaczone są do 

. '.Przysłowia, jak wiadomo, są mądre- kierowania, do rządzenia tym Ś\Viatem. 
ścią narodów, a jedno z takich porze- Dusz niższych jest o wiele więcej, niż 

by należało. I stąd potrzeba, stąd na­
wet konieczność urządzania od czasu. 
do czasu rzezi wojennej, żeby tych 
dusz „niższego gatunku" wymieść pew­
ną ilość ze świata. 

Myśleć można doskonale ręką lul1 
nogq - stwierdzał prof. Dewey. 

kadeł, znane we wszystkich językach 
świata, mówi przecież wyrażnie „dusza 
poszła mu w pięty", Czy to właśnie 
przysłowie nie potwierdza dobitnie 
wywodów uczonego Tollmana? 
Tolłman był rzęsiście oklaskiwany 

przez swych wyznawców, Podobnie o-

•1 Bed lam. słynny londyński szpllal dla 
umysłowo chorych. 

* „ * 
Freudysta F. Mont stwierdza, że 

wszystkie zjawiska, zachodzące w przy­
rodzie i w społeczeństwie ludzkim ma­
ją swój początek w dwóch pienviast­
kach - męskim i żeńskim, które się 
nawzajem przenikaią. Wyciągając da­
leko idące wnioski ze swego „libido", 
Mont stwierdza uroczyście, że papieź, 
(pierwiastek męski) jest nieodłącznie 
związany z Kościołem (pierwiastek 
żeński), a król tak samo nieodłącznie i 
na zawsze związany jest ze swym na­
rodem. 

(To ostatnie wystąpienie Monta nie 
podobało się odrobinę brytyjskim re­
galistom•), bo to przecież Wielka Bry-

2) freudyzm - ()d na:rwl.ska jego .,,.,. 
nalazcy - prot. Freuda. 

ł! eul!'enlka - system „ulepszania" ruy. 

tania ma obecnie królowę. W~ jak to 
~ tym „libido'"?). 

* • • 
Witaliści, freudyści, pragmatyści i in-

ni „iści" za pomocą swych szaleńczych 
teorii pragną dowieść, ie to właśnie 
kapitalizm, wyzysk i ucisk ma rację 

bytu, że jest konieczny, że wojna jest 
nieunikniona, że jest ona „wielkim 
dobrem" ludzkości, że konieczne jest 
zmniejszenie liczby duchów niższych, 
dla których jest wiele miejsca w za­
światach, gdzje czekają na te niższe 
duchy niezwykłe rozkosu. Ze, jednym 
s-łowem, wojna jest dobrodziejstwem 
dla dusz wybranych, dla tych, których 

istota wyższa postawiła na czele ban­
ków, kościołów i monarchii, 

* * "' Wielki Pawlow dowiódł niezbicie, ze 
to właśnie kora mózgowa jest regula­
torem wszystkich funkcji życiowych 
organizmu. ,,Myśle.nie - pisał Wło­
dzimierz Lenin - jest funkcją tego 
szczególnie złożone11CJ kęska materii, 
który nazywa się mózgiem człowieka". 
„Myślenie - stwierdził Józef Stalin -
jest produktem materii, ktl>ra w swym 
rozwoju dościgła wysokiego stopnia 
doskonałości, a mianowicie - produk­
tem mózgu, a mózg jest organem my­
ślenia". 

Bezmyślny bełkot „uczonych" D'Zi­
kiego Zachodu (Wild Westu) nie 
zdola powstrzymać wspenialego po­
chodu prawdziwej wiedzy, która pro­
wadzi ludllość ku promiennej przy­
S2.łości, tej wiedzy, która uczy, że pra­
początkiem wszystkiego jest materia, a 
świadomość i myśl jest jej najwyż­
szym wykwitem. 

JACK OUTPOST. 

•) regalista 
lewsi<ieJ. 

zwolenn•k władzv 

Co czytać? 
LENll~ I STALIN O ZWIĄZ· 

K.ACH J:AWODOWYCH, Makia• 
dem ttKst~.tki i Wiedzy0 ulta· 

I ul sit ostatnio zbiór arty­
kułów, prz..emówień i doku· 
mentów, pośw..,nych naUoC• 
Lenina I Stalin.t o związkach 
uwodowych. MaterLał zbioru 
ułożoriy został w koleJn<>Ccl 
historycz-j, co pozwala 
stwierdzić, J.ahie zadania U· 
n1n i Stalin stawiali przed 
zwiukami zaw<>dow,...1 n.a 
wszystkich etapach wallcl kla­
sy robotniczej o ;abudowanle 
socjalizmu w ZSRR. Do zbioru 
wchodzi znaczna ilośe mate­
riałów po raz pierwszy pubłl­
kow;mych w języku polsl<lm. 
Nakładem „Ksi<tżkl i Wle­

dzyM ukazał sit ALBUll PA­
MIĄTKOWY poświtc""Y 1yciu 
I dziełu JU LIAlfA MAR• 
CHLEWSKIEGO. Afbum zawie­
ra boqaty mat.riał fotoqra­
ficzny, fotokopie dokum.entow 
i wyjątki z przemówień. Al­
bum WYCfany przez Wydział 
Historii Partii KC PZPR pod 
redalcc/4 octpowiedzi.alna J""­
ła ICowalc:ryka opracował• 
Helena K~mil'lska. 

Naklad•m „Ksląłkl I Wie­
dzy" ukazało sit popularne 
trzytomowe wydani• „LALKI" 
BOLESŁAWA PRUSA w ra­
mach bibliotekł „PrasY'' (Ce­
.,.. jedneqo tomu 2.40). Prus 
twindził. t• najwłaściwszym 
uczczeniem pami~ci pisarza 
Jest nfe pomnik, lecz masowe 
..,ydanle Jeqo utworów, które 

, znaJd<t sit w ~9kach lud~ 
weąo czytelnlka. Myśl ta u­
rzeczywistniła si~ wobec au· 
tora „Lalki". 3.21:6.000 eązem• 
plar..y nakład.u osląqn~ jut 
dzl•la Prusa w latach 1945-
1951. 

DtlGURDA O. PARO-
WIEC „KACHETIA", MON, zł 
7 .50. Powieść współczesne! 
pisarki radzieckiej o załodze 
transportowca, lctóry w czasie 
Wielkiej Wojny Narodow•I 
n 1 ósł pomoc I rat\Jnek zaqn>­
żonym pozycjom łk>ty czarno· 
morskiej. 

MEISSNER J, - WRAKI, 
Wyd, „l•kryu, zł 16.- Ta l'li•· 
;rwyk~ ciekawa I pasjonulĄca 
lcsiążlu przedstawia dziej• 
wydobycia z dna morskieqo 
statku niemiecl<leąo „Adler· 
nest" przez polskich nurków. 
z których Jeden - Antoni 
Barnat - przyczynił się w 
czasie wojny do jeqo atopie­
n~a... Ksiątka Meissnera - to 
dokument bohaterskiej, pełne) 
poświęcenia pracy nurków, 
sh•+ ... -~_... łudow- 1 (l!lc.zyżnl•· 

LITl<E F. - PODROt NAO· 
KOłO ~WIATA. „Czyh!inlk". 
zł 17 60. Ks;ątl<a uczoneąo 
badacza, podróżnika i admi­
rała rnsylskleqo mówi o jeqo 
podrótach na statku ,.Sienia­
wa" dookoła świata I bad;i­
nlach przeprowadzonych na 
Morzu Berinąa i Archi0<0laąLI 
Karolińskim w latach 1826-
11129. 


